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Pierwsza rocznica masakry W Sorokac 


Mercercy dotąd ne ukarzni 


Bukareszt (ŻAT) W bieżącym tygodniu 
upłynął pierwszy rok od czasu wstrząsające- 
go murdi, popełnioneso w Suraca nad Dnw- 
sirem i ofiarami którego padło pięciu mio- 
dzieńców żydowskich. Pięciokrotne to mor:ier- 
stwo w swoim czasie wywułało burzę prote- 
stów w całym świecie żydowskim, zwłaszcza 
ze względu na okoliczności mordu, planowo 
przygotowanego przez rumuńską straż nad- 
dniestrzańską. Jak wiadomo, żandarmerja nad 
graniczna zwabiła 5 młodzieńców nad Dniestr 
i wszystkich na miejscu rozstrzelała. 

Z okazji ponurej rocznicy poseł Michał Lan- 
dau w artykule dziennikarskim stwierdza, że 
ówczesny premjer Jorga, mimo wielokroinych 
swych solennych przyrzeczeń, nie spowodował 
przeprowadzenie dochodzenia i nie podjął żad- 
nych kroków celem ukarania winnych okruit- 
nej rzezi. Prasa reakcyjna wyzyskała "nato- 
miast żądanie sprawiedliwości dla gwałtownej 
kampanji przeciwko tym. którzy się przyczy- 
nili do zdemaskowania tła i ujawnienia prze- 
biegu  tragedji Sorocańskiej. Organizowano 
demonstracje przeciwko rzecznikom sprawie- í 
dliwości i wystąpienia tych ostatnich w par- 
lamencie usiłowano przedstawić jako wykro- | 


czenia przeciwko honorowi armij rumuńskiej. 
Z drugiej zaś strony demokratyczna opinia 
publiczna ostro występowała przeciwko mor- 
dercom z Soroca i ich protektorom. M. inn. 
również organ stronnictwa narodowych zara- 
nistów „Patria“ domagał się wówczas słuszne- 
go wymiaru sprawiedliwości w stosunku do 
winowajców rzezi sorocańskiej. 

Poseł Landau apeluje do obecnego premje- 
ra i szefa stronnictwa narodowych zaranistów 
dra Juliu Maniu, aby zajął się sprawą z So- 
roca, polecił zbadanie jej tła i przebiegu i spo- 
wodował pociągnięcie do odpowiedzialności 

| mrderców 5 niewinnych młodych ludzi. 

Pos. Landau stwierdza, że w oficjalnych 
aktach śledztwa, których rząd Jorgi, wbrew 

Da ustaw. odmówił przedstawić parla- 
mentowi, znajdują się ostatnie dowody, że o- 
straco- 


soby, które zwabiły i zafhordowały 
nych. dotychczas piastują różne stanowiska w 
rumuńskiej służbie państwowej. 


| Pos. Landau zapowiada przystąpienie do o- 


Wszelkie tamumkaty 
Rekopisôw redakcja nie zwraca. Za insęraty redakcja nie odpow'adz, 
Ceny cglcszeń | prenumeraty uwidocznione na ostatniej stronie, 


ałoszenia materjałów dowodowych trasedji z; 


których skrvtobójcze i bestjalskie 
ukazuje się w szczególnie ponu- 


' Soroca, w 
t 


: morderstwo 
| rem świetle. 


Czechosłowacja 


pre gnie pokojc- 


wych stosunków z sąsiadami 


(Telegram wlasny „Nowego Dziennika“) 


Praga, 15. 1. (R) W komisji budżetowej Izby 
wygłosił minister spraw zagranicznych dr. Be- 
nęsz przemówienie, w którem m. in. oświad- 
czy: Z wyjątkiem zatargu powstałego na tle 
austro-niemieckiej unji celnej Czechosłowa- 
cja nie miała dotąd żadnego poważniejszego 
konfliktu z żadnym ze swych sąsiadów. Pra- 
gniemy, aby nasze stosunki z Polską, Niem- 
cami, Austrją a przedewszystkiem z Węgrami 
były jak najłepsze. 


Wbrew obawom wyrażonym przez jednego 
z członków komisji dr. Benesz oświadczył, że 
Czechosłowacja nie potrzebuje się obawiać 
wojny z Niemcami. Aby z tej ciężkiej sytuacji 
gospodarczej wybrnąć, należy dojść do mię- 
dzynarodowego porożumienia politycznego w 
kwestjach zasadniczych. Zadanie to będzie 
musiało być rozwiązane przez przyszłe konfc- 
rencje międzynarodowe. 


elewa manifestacia niemiecka 


(Telefonem od naszega korespondenta) 


Berlin. 15. 1. (Sch) Niemiecki związek by- 
urzą 
dził dziś w pałacu sporiowym w Berknie z 
okazji 62 rocznicy utworzenia Rzeszy poranek 
w <tóryn! oprócz prezydenta Rzeszy i człon- 
ków rządu wzięli również udział przedstawi- 
ciele dawnej armii cesarskiej z marszałkiem 
Mackensenem na czele. oraz przedstawicielem 
władz cywilnych i wokkcwych 

Pierwszy prezes związku byłych żołnierzy 


frontowych generał v. Horn wygłosił prze- 
imówieme. w którem wypowiadając hołd dla 
soległych bohaterów. którzy przez 4 lata wa! 
czyj „o lon i całość Rzeszy‘, zagrzewał do 
: dalszej walki o zrzucenie jarzma: 

Kanclerz v- Schueicher. przemawiając jako 
minister Reichswehry. wskazywał. jak wielka 
„krzywdę i upokorzenie zadano Niemcom w 
Wersalu. zakazując lm noszenia bron“. 
„Od niepaimiętynch czasów —— mówił — przy 


należy madsyłać wprost do administracji, 


sługiwało Niemeom prawo noszenia broni, któ 
ra była oznaką wolnego człowieka. Nieprzyja 
cieie nasi wiedzieli doskonale. że przez uczy" 
nienie nas bezbronnymi  trafiaią nas w sam 
kręgosłup i degradują do narodu drugiej klasy» 
Przęciw tej degradacji i za odzyskaniem pełne 
go równouprawnienia w dziedzinie zbrojeń 
dzieinie walczy! naród niemiecki, aż wreszcie 
wkazały się pierwsze zwiastuny odzyskania 
pełnej suwerenności. Mogę powtórzyć słowa 
minisra spraw zagranicznych. że Niemcy 
nie podpiszą żadnej konwencji rozbrczeniowej 
która nie przyzna Niemcom pełnego równo- 
uprawnienia.  Żądamy zresztą równego bez- 
pieczeństwa z mnemi państwami i pragnę pod- 
kreślić. że naszym naiważniejszym ceiem jest 
zdobycie powszechnej służby wojskowej. 
Zmienione czasy wymagają zmienionej formy. 
Myślę o milicji. Bądzcie jednak rewni że na- 
sza siła zbrojna, aczkolwiek w zmienionej for 
mie zewnętrznej owiana będzie stale dawną 
tradycją i cnotami żołnierskiemi*. 


——ło— - 
gksfremiści arahkscy 
Jerozolima (ŻAT)  „Istaklal*, stronnictwo 


ekstremistów arabskich ogłosiło apel do wszyst 
kich polityków i działaczy społecznych arab- 
skich. nawołując ch do bojkotowania wszel- 
kich oficjalnych przyjęć. na które są również 
zapraszani przedstawiciele organizacyj żydow- 
skich. Ostatnio. głosi odezwa. rząd palestyński 
jal się nowej taktyki w swem dążeniu do zbli- 
żenia Żydów z Arabami, zapraszając jednych 
i drugich na wspólne przyjęcia i bankiety. 


Transjordania chee sprzedawać 
ziemię 


Jerozolima (ŻAT) Prasa arabska przytacza 
dalsze wiadomości o ruchu w Transjordanji, 
zmierzające ku zniesieniu obowiązującego W 
tym kraju zakazu odstępowania roli osobom 
nie będącym obywatelami Transjordanji. W. 
tych dniach w Ammanie odbyło się zebranie 
notablów, na którem uchwalono wywrzeć 
nacisk na rząd palestyński (Wysokiemu Komi 
sarzowi Palestyny podlega, jak wiadomo, rów. 
nież administracja transjordańska) w duchu 
wspomnianego żądania. W rezolucji swej 
transjordańscy notable twierdzą, że „rząd pa- 
lestyński winien bądź przyjść z pomocą kre- 
dytową właścicielom dóbr, bądź też umożliwić 
im sprzedaż ich ziemi w Transjordanji". 4 

-—o00— "W 


Sensacja featralno-kryminalna 
w Wiedniu 


Wiedeń, 15. 1. PAT. Dzienniki wiedeńskie 
donoszą, że dyrektor teatru „Neues Lustspiel- 
haus“ Freitz Seder oraz handlowy kierownik 
tego teatru Rudolf Griinhaus zostali areszto- 
wani pod zarzutem  lekkomyślnego bankruc- 
twa i sprzeniewierzenia kaucyj personalu. Pa- 
sywa przedsiębiorstwa wynoszą bez dawnych 
zobowiązań 65.000 szylingów. Aktywów nie- 
ma wogóle. 


SU 2 


Bolesna korektur: 


Gdyby tak chcieć określić obecną strukturę 
gospodarczą Polski na tle obecnej polskiej po- 
lityki gospodarczej, to nie możnaby jej na- 
zwać ani rolniczą, ani przemysłową, ani nawet 
przemysłowo-rolniczą. Jako kraj roimiczy win- 
niśmy bowiem popierać interesy wywozowe 
rolnictwa i temsamem stosować politykę o- 
twartych drzwi w gospodarstwie Polski. Ja- 
ko kraj przemysłowy winniśmy zaś popierać 
interesy przemysłu i odgraniczyć się od świa- 
ta wałem wysokich ceł ochronnych. Jako 
kraj przemysłowo-rolniczy winniśmy nów pro 
wadzić umiarkowaną politykę pro-przemysło- 
wa i umiarkowaną poliiykę prorolniczą. Tym- 
czasem Polska prowadzi równocześnie polity- 
kę skrajnie proprzemysłową i skrajnie Eroro!- 
n:czą: Rezultatem takiej polityki jest i zadowo- 
lenie pzemysłu i zadowolenie rolnictwa. Prze- 
mysi nie narzeka na pomoc państwa dla romi- 
crwa. dokonywaną bardzo często kosztem 
przemysłu, rolnictwo zaś nie szemrze na wi- 
dok coraz wyżej  wznoszących się murów 
celnych Polsk, podrażających ceny towarów 
przemysłowych w Polsce i powodujących do 
tkniętych tym proiekcjonizmem krajów prze- 
mysłowych do ograniczenia zakupów polskich 
płodów rolniczy.h. Roinicom tłumaczy się. że 
rozwój przemysłu leży właśnie na linii ich n- 
teresów. bo przecież miasto musi wchłaniać 
w siebie nadwyżki przyrostu ludności pol 
skiej : o ile przemysł nie będzie mial dostaie- 
cznego zatrudnienia. to nie będzie mógł wchła 
nać tej nadwyżki pochodzącej głównie ze 
wsi. Przeciwieństw. zachodzących zasadniczo 
zawsze między imteresami przemysłu. — a co 
dorviero przemysłu dopiero się tworzącego: 

a interesami silnie rozwiniętega rolnictwa w 
Polsce. obecnie niema. Państwo popiera oby- 
dwie gałęzie życia gospodarczego równocze- 

Śnie. Przemysł nie protestował przeciw moraio 
rium dla rolnictwa i przeciw całemu ostatnie- 
mu ustawodawstwu gospodarczemu. grzebiące- 
mu kredyt w Polsce, rolnictwo zaś nie prote- 
stuje przeciw nowej taryfie celnej, odcinającei 
Polskę jeszcze bardzie od świata. 

Rezultat ro stronie rolnictwa iesi znany. Nie- 
dawno jeden z dzienników ogłosił rerortaż © 
sytuacji rolnictwa w Polsce. z którego dowia- 
duiemy się rzeczy wprost nieprawdopodob- 
nych. Szczęściem w tem nieszczęściu jest 
niski standart życiowy rolnika polskiego. umo 
żliwiający mu szybsze przystosowanie się do 
najcięższych nawet warunków kryzysowych. 
aniżeli luduności miejskiej: przyzwyczaionei 
do bez porównania wyższego standartu życio- 
wego. Rezultat po stronie przemysłu jest rów- 
nież znany-  Przemysłowcy  rozporządzają | 
wprawdzie prywatnie odpowiedniemi zasoba- 
m' majątkowemi, ale biorąc sprawę z ogólno 
gospodarczego położenia kiaju. sytuacja prze- 
mysłu w Polsce jest stosunkowo naigorszą 
w Świecie. Niemiecki Instytut Badania Koniun- 
btur. uchodzący za najlepszy w Europie, ogło- 
sił niedawno dane statystyczne o spadku pro 
dukcji przemysłowej w poszczególnych Tań- 
siwach. Ze sprawozdania tego imsiytutu do- 
wiadejemy się. że udział połskiej produkcji 
przemysłowej w światowej wytwórczości 
przemysłowej spadł w roku 1932 do mikrosko 
piinie małej kwoty 0.6 procentu. Wielkie kraje 
przemysłowe doznały wprawdzie również 
spadku produkcji przemysłowej ale kraje te po- 
siadały przecież nadmiernie rozdęty aparat 
produkcyiny i spadek produkcji w tych kra- 
jach est usprawiedliwiony samym kryzysem 
gosrodarczym i strukturą gospodarczą odno- 
śnych krajów. Nie należy się zatem dziwić te- 
mu. że np. udział produkcji przemysłowej 
Niemiec w świecie spadł z 11-6 proc. w rokw 
1928 do 8.9 proc. w roku 1932 a Stanów 
Ziednoczonych z 44.8 proc. do 34.5 proc. (An- 
sielski udział w światowej produkcji przemy- 
słowej wzrósł nawet z 9.3 proc. do 11-2 proc-)- 
Ponadto widzimy. że wszystkie inne kraje. któ 
rych produkcja przemysłowa zmajdowała się 


pou 
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dopiero w siadjun rozwoju. doznaży zwię- 
kszenia prodiuukcji przemysłowej w chióktć 
sie od 1928 do 1932 r. I tak udział Szwecji 
wzrósł z 0.9 do 1.2 proc. Włoch z 1-2 proc. 
do 1.4 proc. Jaronj i z 2.4 do 3-7 proc» Indyi 
angielskich z 1-3 proc. do 2.1 proc, światowej 
produkcji przemysłowej a udział innych kra- 
jów utrzymał się przynajmiej na niezmienio- 
nym poziomie z T- 1928. Austrja nie straciła nic 
ze swego mwdziału w światowej produkcji prze 
mysłowei, który wyniósł w r. 1932 — 0.6 proc: 
podobnie, jak i w 1928 r. To samo można po- 
wiedzieć i o Węgrzech, Francii Belgii. Chile 
itp. (Wyłączamy naturalnie Rosję sowiecką, 
której udział w światowej produkcji przemysło 
wej wzrósł z 4-7 proc. w r. 1928 do 14-9 proc- 
w roku 1932. ze względu na specyficzne warun 
ki rozwoju przemysłu w Sowietach). 
Natomiast udział polskiej produkcji przemy* 


showej w świecie spadł z 0.8 proc. w roku 
1928 do 0.6 proc. w r- 1932 mimo. że Polska 
zmajduje się ustawiczn'e w stadium  rozbudo- 
wy swego afaratu przemysłowego | udział 


ten winien zatem wzrastać. podobnie. jak 
wzrastał udział wszystkich innych państw, 
uprawiających anałogiczną. co Polska. polity- 
kę gospodarczą wobec przemysłu- 

Czem to wytłumaczyć? Gdyby 
cał in eresy przemysłu dla 
sów rolnictwa. podobne jak to czyn. obe- 
cnic rząd niemiecki. możnaby twierdzić. że 
tego rodzaju  poliiyka przyczyniła się do 
spadkn połskiei produkaii przemysłowei. Ale 
o tego rodzaju pol*yvce w Polsce mówić nie 
;, można. bo interesy przemvsłu są nadmiernie 
reprczen'owane przez .l.ewiatana". a ten jest 
zmów nacćniiernie reprezentowany w kursie po 
lityki gospodarczei rządu. Rząd jest już tak 
zresztą przywyczajony do okazywana pomo- 
cy przemysłowi że mu jei udziela nawet 
wbrew woli przemysłu. (Kartele przymusowe! 
Rezultatem (tego równaczecnego popierania 
«rzemysłu i roin'ctwa. popierania w sposób 
sztaczny i szkodliwy dla życia gospodar: zega 
kraju. jest właśnie nędza rolnciwa i upadek 
produkcji przemysiowei Polski. Wszędzie bo 
wiem istnieja różnice polityczne między rolni- 
ctwem a przemysłem. Istnieją one w przemy- 
słowych Niemczech istnieja także ` w prze- 
mysłowo-rolniczej Francii. istniec» czele i 
w Anglii. gdzie dokonuie sę obecnie proces 
reagraryzacj. kraju. Dlaczego w Polsce różni 
ce tę nie istnieją? 

Oróż brak tych różnic jest właśnie wyrazem 
braku polityki gospodarczej rządu i jest wy- 
razem braku polityki gosradarczei naszego 


rząd poświę 
ropieramia imiere 
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Imię i nazwisko 


4 miejsca BEZPŁATNE w Zakcpanem 


ryciąć i przechować wedle instrukcji konkursowej. 


rolnictwa. Gdyby rolnictwo lepiej pilnowało 
swoich interesów gospodarczych, toby nie do- 
puściło do sztucznej rozbudowy przemysłu w 
Polsce, odbywającej się w sposób zupełnie 
wyrażny. kosztem sarrego rolnictwa: Ten roz- 
wój przemysłu doprowadził do potęgi Lewja- 
tana a Tciega Lewiatana zrobiła już swoje, 
aby spowodować przemysłowych odbiorców 
polskiego rolnictwa do zamknięcia swych ryn- 
ków przed przywozem agrarnym Polski. 

Nie chodzi nam naturalnie o wywoływanie 
sztucznych różnic. 'aso takich między roini- 
ctwem a przemysłenn w Polsce. Chodzi nam 
jecynic o stiwierdzene faktu. że ten brak poli- 
tyki gosrodarczei państwa. — nietylko obecne 
go rządu. — nie pomógł rolnci'wu. mimo. że 
je poriera. zruinowa?ł przemysł. właśnie dlatego. 
że go powołał do życia w zbyt wielkich roz- 
miarach zgmiótł handel. w tem błędnem prze- 
konaniu że w ten sposób uwolni i rolnicrwo i 
przemysł od tego -.nieotrzehnego" czynnika 
a kraj wpędził w przestrzeń. zamkniętą od 
świata, Wzrost wdziału Austrii w światowej 
produksii przeniystewej. mimo. że znana jest 
nadnierna" rozbudowa przemysłu austriackie 
go. rochodz aca ieszcze z okresu przedwoien- 
nego i nie mogąca sie romieścić w ciasnych 
eranicach maleńkiego tarv'oriim i spadek u 
działu Polski w świarowe produkcii mrzemy- 
słowei i mino. że rynek wewnetrzny olbrzy= 
miego stostmkowo terytarinm Polski chron eny 
iest wysokim wałem celnvm — s'anowi do- 
wód. że pochopność w rozbudowie przemysłu 
w Polsce była zbyt wielka i abecnie życie ko- 
rygne te przerosty. Korektura. jak ira ag 


lesna.. 


Zawód 
Miejsce zamieszkania 


Wielka nareda nad rozpzcziiwą Ssytuacią 54. „17 rin. 


żydostwa 


Warszawa 15. 1. (ŻAT) Z inicjatywy zjedno | czej, 


czonego Komitetu Centralnego  Organizacyj 
Sjonistycznych w Polsce odbyła się dziś wspól 
na narada poświęcona żydowskim zagadnie- 
niom gospodarczym w Polsce. Na narade przy- 
byli członkowie Koła Żydowsikego oraz szereg 
wybitnvch działaczy na niwie plitvcznej i go- 
spodarczej. 

Wyczerpujący referat c obecnej sytuacji wy 
głosił pose! dr. Rotenstrelch. który <rwierdra 
że na katastrofalna svtuację żydostwa polskie- 
go składają się trzy ełós**e przyczyny: 1) Przy- 
czyny polityczne. ** konjunktura gospo- 
darki żvdowskiej. 2, nienormalna struktura 
podstaw żydowskiego życia gospodarczego w 
Polsce. 

Aby zapobiec kompletnej ruinie gospodar- 
czei należy, zdaniem mówcy, na szersza niż 
dotychczas skale n- =adzić walkę polityczna 
o równouprawnier:  *ospodsrcze. Mowca rzu- 
ca hasło utworzenia komitetu rady gospodar- 


polskiego 
której zadaniem byłoby prowadzenie 
| żydowskiej polityki gospodarczej. 


Dyskusja nad refeteratem posła dr Roten- 
streicha miała chwilami przebieg burzliwy. 


Przedstawiciel centrali związku kupców sta- 
nął na stanowisku. iż należy oddzielić ściśle 
walkę gospodarczą od politycznej. 

W dyskusji zabrał m. in. głos przebywaja- 
cy w Warszawie dr. Nachum Goldman, który 
omówił światowa konjunkture gospodarczą. 

W ponurych barwach kreśli obraz sytuacji 
gospodarczej żydostwa polskiego poseł Griin- 
baum, który główną przyczyne obecnej sytua- 
cji gospodarczej widzi w utracie rynku rosyj- 
skiego. który był jedynvm odbiorcą produkcji 
polskiej. Jedvna konstruktywną praca w chwi 
li obecnej bvłoby przygotowanie 
uzyskania możności emigracji. 

Na tem dyskusja zostało przerwaną. 
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TROCHĘ STATYSTYKI. 


„NOWY DZIENNIK" wtorek 17- I. 1983 


Rozwody i powtórne małżeństwa 


Na wstępie należy zaznaczyć, że 
ilość rozwodów w Polsce nie jest duża, 


według bowiem episu w 1921 r. ilość osób roz- 
wiedzionych i espanowanych nie przenosi 0.1% 
togółu ludności. 

Wdowcy stanowią u nas 2,89% ogółu mężczyzn, 
wdowy 9.3% ogółu kobiet. Ponieważ ponadto ko- 

iet jeet w Polsce więcej aniżeli mężczyzn /na 
(100 mężczyma przypada 106.9 kobiet), przeto tak 
fenaczna przewaga wdów nad wdowcami może być 
(wytłumaczona jedynie bądź większą Śmiertelno- 
cią wśród mężczyzn, bądź tem, że wdowcy sto- 
isunkowo częściej od wdów wstępują w powtóme 
Irwiązki małżeńskie. To samo stwierdzić można 
| wśród rozwiedzionych, gdyż na ogólną ich licz- 
„bę 25.269 na mężczyzn przypada 33.4% (8.176) 
i na kobiety 67.6% (17.093). 

Według dzielnic z ogólnej ilości osób w sta- 
mie wdowim oraz rozwiedzionych i separowanych 
(przypada: na woj. centralne, ludność, których 
‚wynosi 41.9% ogółu zaludnienia państwa — 
iw stanie wdowim 42.1% (w tem na wdowy 78.9%. 
nn wdowoów 21.1%), na rozwiedzionych 52.5% 
„(rozwódex 70.01%, mężczyzm 30%); na woj. 
(wschodnie (ludność stanowi 17.4% zaludnienia 
państwa) — w stanie wdowim 15.8% ogólnej ilo- 
ści «w tem na wdowy 78.7%, na wdowców 
26.3%), rozwiedzionych — 12.6% (w tem rozwó- 
dak 64.1%. rozwodników 36.9%); na woj. zacho- 
dnie ((udność 14.1%), w stanie wdowim — 9.6% 
ogć!lnej Mości (wdów 78.9%, wdowców 21.1%) 
rozwiadzionych — 7.0% (rozwódek 67.9%, roz- 
womików 32.1%); wreszcie na woj. południowe, 
których ludność stanowi 26.6% zaludmienia pań- 
stwa, przypada 32.5% ogólnej ilości owdowiałych 
(w tem na wdowy 78.8%, na wdowoów 21.2%), 
oraz 27.9% ogólnej liczby rozwiedzionych (w tem 
kobiet 64.9% i mężczyzn 35.1%). 

Jak widzimy zatem we wszystkich dzielnicach 
wyraźnie występuje 

przewaga liczebna kobiet nad mężczyznami, 
frzyczem woj. centralne i południowe posiadają 
W stosunku do ludności znacznie więcej owdowia- 
łych i rozwiedzionych, wschodnie — cokolwiek 
mniej, a zachodnie — znacznie mniej, przyczem — 
rzecz ciekawa — ilość rozwiedzionych jest tak 
nieznaczna, że w procentowych tablicach staty- 
stycznych nawet nie jest oznaczana cyfrowo. 

Statystyka małżeństw powtórnych w zupełno- 
Ści potwierdza wypowiedziany wyżej wniosek, że 

mężczyźni częściej stosunkowo wstępują 

ponownie w związki małżeńskie. 


Dla roku 1927 mamy dane, że małżeństw u wdow- 
ców stanowią 10.8%, a wdów tylko 6.1% ogólnej 
ich Uości w Polsce. Najmniejsze widoki powtór- 
nego zamążpójścia mają wdowy w woj. zacho- 


dnich, następnie we wschodnich, dalej w eentral- 
nych. a największe stosunkowo w południowych. 

Jeżeliby chodziło o małżeństwa powtóme 
osób ruzwiedzionych, to i tu jest 

przewaga po stronie mężczyzn, 

gdyż na 1.994 zawartych przez rozwiedzione 080- 
by ponownych związków maśżeńskich na męż- 
ezyzn przypada 51%, na kobiety 49%. Pray- 


Str. 3 
tem wobec mieznacznej u nas ilości rozwiedzio- 
wych drobne nawet wabania mogą zmienić całko- 
wicie układ stosmków w tej mierze. W r. 1927 
w woj. centralnych wśród osób rozwiedzionych, 
wstępujących w powtórne związki małżeńskie, Ko= 
biety stanowiły 52.2%, we wschodnich — 49.0%, 
w zachodnich 40.9% i w południowych 51.6%. 
Cyfry te zatem dowodziłyby, że sprawa powtór- 
nego zamążpójścia bynajmniej dla rozwódek nie 
przedstawia się beznadziejnie, jakkolwiek znaczna 
przewaga rozwódek nad rozwodnikami u nas do- 
wodzi. że mężczyźni najczęściej wstępują w zwiąs- 
ki powtówme. ZK 


informator gospodarczy 


„PRZEMYŚL--TARNÓW*: Księgi towarowej 
nie musi Pan prowadzić. Może Pan rachunki te 
prowadzić w podany sposób. Można prowadzić bez 
numerów porządkowych. 

„ZAINTERESOWANY“ MIELEC: Władze skar 
bowe nie zwracają się do PKO o informacje w 
sprawach obrotów i kont czekowych uczestników 
obrotu żyrowego PKO. Znaczki wrzuciliśmy do 
puszki ŻFN. 

„CWI B* BIAŁA: 1) Może Pan skarżyć do N.T. 
A., jeżeli zdoła Pan udowodnić prawidłowo pro- 
wadzonemi księgami handlowemi. że o-iągnął Pan 

| faktycznie obrót niższy, aniżeli Bio przez 
władze skarbowe. 2) Skarga do N. T. A. powodu- 
je naturalnie znaczne koszty i trwa długo. 3) O ile 
przedsiębiorstwo to nie przekroczyło w r. 1931 
obrotu w kwocie 2 tysiące zł., może firma ta wo- 
| góle nie wykupywać świadectwa przemysłowego, 
jednak musi poprzednio złożyć odpowiednio umo- 
| tywowane podanie do Izby Skarbowej. 

„WIERNY CZYTELNIK* BIELSKO: Nie ro- 
zumiemy: Pańskiego pytania. Podatek obrotowy 
oblicza się tylko od sprzedanych towarów, nie zaś 
od towarów kupionych. Jeżeli zatem "przedał Pan 
odbiorczy towar, to może Pan potrącić koszty 
transportu tego towaru, wyłożone na nabywcę, 
udowodnione prawidłowemi księgami handlowe- 
mi. 

„HAMCAPEJ LETSZUWA*: Podlega obowiąz- 
kowi ubezpieczenia w Kasie Chorvzn i Z. U. P. U. 
Termin wypowiedzenia trzymiesięczny. 

„STAŁA ABONENTKA Z UL. MIODOWEJ“: 
Nic Pani nie możemy poradzić. Może Pani wpraw 
dzie zapisać te rzeczy córce, ale w razie zajęcia 
tych rzeczy przez władze skarbowe, będzie córka 
Pani mus'ała władzy skarbowej udowodnić, że za- 
jęte ruchomości stanowią jej własność 7 czasu, 
poprzedzającego pretensji skarbo- 
wej. 

"KONES* PILZNO: Nie istnieje możność do- 
konywania zajęcia za przyszły czynsz, lecz tylko 
za zaległy. 

„ABONENT H.“ MSZANA DOLNA: 1) Władza 
skarbowa może zająć te towary. 2) Jeżeli ten ma- 


powstanie 


gazyn nie należy do 'pizedsiębiorstwa podatnika, 
nie ma władza skarbowa prawa dokonywać zaję- 
cia towarów, znajdujących się w tym magazynie i 
nie stanowiących własności podatnika. 3) Nie jest 
obowiązany Pan prowadzić prawidłowych ksiąg 
handlowych. 4) „Jak prowadzić kuięgowość uprosz 
czoną*, Juljusza Bronnera. Kraków A. Słowac- 
kiego 34. 5) Księgowość uproszczona jest według 
ustawy miarodajna dla władz skarbowych przy 
wymiarze podatków. Sady najwyższe stanęły na 
stanowisku, że przy prawidłowej księrowości 
księga towarowa nie jczt konieczną. jednak par. 
3 rozp. Min. Skarbu z dria 13. IV. 1932 Dz. U. Nr. 


41 poz. 412 o prowadzeniu nyroszczonej księgo- 
wości wymienia wyraźnie księgę towarową, 
P. Ł. ADLER, RZESZÓW: Nie może Pan wy* 


kupywać świadectwa przemysłowego IL. kategorji 
hanilowej, albowiem na bandel przyborów optycz- 
nych musi być patent II. kategorji, chyba że obrót 
Pański w roku 1931, ustalony przez wladze skar- 
bowe nie przekraczał 30 tys. zł. Pozwolenia przy- 
wozu wydaje się tylko na patent II. kategorji. 

P. M. GROSS, RAJCZA: Proismy się zwrócić w 
tej sprawie do adwokata. Znaczki w zuciliśmy do 
puszki Ż. F. N. 

„STAŁY CZYTELNIK Z CHRZANOWA: Nie 
jest Pan obowiązany do prowadzenia Fsięgow ości 
i to zarówno prawidłowej, jak i aprJszczonej. Q- 
bowiązek prowadzenia uproszcz>aej księgowośty 
wogóle nie istnieje i kto nie jest obowiązany z 
mocy ustawy do prowadzenia księgowości prawi- 
dłowej, ten nie musi także prowadzić księgowo- 
ści uproszczonej. 

„RAJCZA“: Są obowiązane do prowadzenia pra 
widłowej księgowości. 

P. STEFAN KLINGER, KATOWIC£: Już wyja- 
śniliśmy Panu raz w naszəm piśmie, że nie jest 
Pan obowiązany prowadzić ksiąq. Listownych od- 
powiedzi bezwarunkowo nie udzielany. 

„STAŁY CZYTELNIK“ KRAKÓW: Firma cze- 
ska winna, jeżeli chce, aby jej znak towarowy ko- 
rzystał z ochrony w Polsca, — zgłosić ten znak 
w Polskim Urzędzie Pateatowy n w ciągu 6-ciu 
miesięcy od daty pierwotnego zgłoszznia znaku w 
Czechosłowacji. Jeżeli w ciągu tego okresu nie 
zgłosiła tego znaku w Polsce, nie korzysta temsa- 


| Z z R o 
we wszystkich jego postaciach. Nie śniło mu się | tosem obrony. Niezorjentowany czytelnik nie 


l ziesięciolecie „Szwejka“ 


W tych dniach — jak już zanotowaliśmy — 
obchodziła literatura czeska, a z nią świat mały 
jubileusz upłynęło 10 lat od powstania 
„Szwejka*. Gdy prawdziwy cygan literacki Ja- 
rosław Hasek, który był dziennikarzem, litera- 
tem, komisarzem bolszewickim, handlował psa- 
mi, ale głównie konsumował wódkę, napisał 
„Przygody dzielnego wojaka Szwejka“, ani on 
sam. ani nikt w Czechosłowacji nie wiedział i nie 
przypuszczał, że urodziło się klasyczne arcydzieło 
opowieści ludowej. „Szwejka“ nikt w Czecho- 
słowacji nie chciał wydać drukiem, dopiero póź- 
niej, gdy „Szwejk“ w przeróbce dramatycznej 
Maksa Broda i Rehmana odniósł w Berlinie 
z Maksem Palłenbergiem niebywały wprost suk- 
ces, a następnie rozpoczął swój pochód trium- 
falny po wszystkich scenach europejskich. gdy 
samą powieść przetłómaczono na kilkanaście ję- 
zyków. dowiedziała się Czechosłowacja Że żył 
w Pradze, raczej pił w Pradze į marnie życie 
swe zakończył jeden z największych pisarzy 
Światowych. $ 

Jarosław Hasek jako cygan literacki był re- 
wołlucjonistą i organicznie nienawidził filisterstwe 


jednak wcale, że podejmuje kampanję przeciw- 
ko największej potędze świata, Ł j. przeciwko 
militaryzmowi. Zdawało mu się, że pisze dobro- 
duszną, bezpretensjonalną humoreskę, którą tylko 
dla „wierszowego* rozciągnął na kilka tomów 
| Okazało się jednak, że ta humoreska, która z po- 
| czątku przeszła bez echa, fest najzjadliwszą sa- 
tyrą i zawiera wprost dynamit rozsadzajacy od 
wewnątrz militaryzm światowy. Na pozór jest to 
opowieść ludowa, skierowana przeciwko dawnej 
Austrji, ale monarchja austrjacko-węgierska od 
lat jest już nieboszczka, a „Przygody dzielnego 
| wojaka Szwejka“ żyją dalej, rumienią się wciąż 
| świeżą krwia | godzą w samo serce militaryzmu 
| jako takiego. 
| Można walczyć z takiemi potęgami, jak mili- 
| taryzm. imperjalizm, posługując się orężem pa- 
tosu. oskarżajacego te potęgi świata o jeden 
wielki j nieustanny zamach na kulturę ludzka. 
Walka ta niezawsze jednak jest skuteczną. bo 
państwo. jako przemożny protektor tych potęg, 
związany z niem tysiacznemi węzły. może z jed- 
nej strony unicestwić przy pomocy swego apa- 
ratu całą te ofenzywę. a 7 drugiej strony może 
zmaohilizować przeciwka śmiałkom armie pisa- 
rzy, którzy na patos oskarżenia odpowiadają pa- 


zawsze potrafi odróżnić patos płynący z najszia- 
chetniejszego oburzenia od patosu fałszywego 
i kupnego. Najskuteczniejszą bronia jest śmiech, 
którego sfałszować nie można. „Szwejk“ jest 
wlaśnie takim śmiechem demaskującym obłudę 
patosu fałszującego rzeczywistość w interesie 
potęg Świata, jest genjalną konfrontacją milita- 
ryzmu i jego obłędu z rzeczywistością nietylko 
przed, ale i też i powojenną. Szwejk jest na 
pierwszy rzuł oka gadułą. idjota prawie, który 
bierze serjo wstępne artykuły prasy, piszącei 
na rozkaz z góry i dlatego doprowadza do absur- 
du całą tę ołicjalna etykę patrjotyzmu fałszywego 
wykazując całą jego lichotę i pustkę moralna. 
Ze Szwejka z początku ludzie się śmieją do roz- 
puku, ałe później uświadamiają sobie, że śmieją 
się ze siebie samych ze swego niedołęstwa umy- 
słowego. które nakazuje im tolerować takie 
krwiożercze tikcje. Walczyć ze śmiechem. oczysz- 
czającym załamaną j zatrutą atmosferę. jest Tze- 
czą prawie że niemożliwą, bo ośmiesza się ten, 
kto tego rodzaju walkę podejmuje, dlatego prze- 
ciwko Szwejkowi żadnego niema lekarstwa. — 
Szwejk żyje dalej i śmieje się głośno w twarz 
wszystkim  potęgom. usiłującym podtrzymać 
mnurszały porządek tego Świata. M. E 
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mem z ochrony ustawowej i sie mode s50 do Pa- 
La żadnego regresu z tego tytuła. 

P. M. BOŻEKOWSKI, KUTNO: Postanowienia 
prawne o sądach palubownych zawarte są w pro- 
cedurze cywilnej, obowiązującej od dn. 1 bm. Sa- 
mo wręczenie weksli nie wystarcza i musi być 
sporządzony zapis na sąd poiubownay, podpisany 
przez obydwie strony. O ile sporządzono taki za- 
pis, to w myśl art. 503 proc. cywilaej, jeżeli zapis 
stanowi, że obydwie strony muszą być wysłucha- 
ne, a jedna strona nie składa wyjaśnień, należy 
rozprawę odroczyć, bo wydanie orzeczenia jest 
niemożliwe. Natomiast jeżałi zanis tego nie sta- 
nowi, może sąd polubowny wydać wyrok po wy- 
słuchaniu jednej strony i w tyn wypadku, o ile 
strona A. nie dotrzymała wyroku, albo o ile nie 
wniosła w ciagu miesiąca od daty doręczenia wy- 
roku sądu polubownego, da sądu państwowego o 


„NOWY DZIENNIK wore F- I 1933 


uchpłanic bego wyroku, rożna wydać stronie B. 
weke 


„WŁAŚCICIEL H“: 1) Ruchomości należy sza- 
cować według ich istotnej wartości. Ustawowa 
amortyzacja wynosi 5 proc. 2) VMożaa wprost księ- 
gować na podstawie asygnat kasowych. Taka 
księga kasowa jest potrzebna. 3) Możaa tak księ- 
gować, ale należy sporządzać osobne zestawienia 
miesięczne. 4) Nie znamy takiej książki, wobec 
czego nie możemy polecić. 

na Z%* KRAKÓW: Jeżeli rajon jest iuiesięcz- 
ny, wypowiedzenie może nastąpić na 14 dni. Jeśli 
roczny, to na pełne 3 miesiące. 

„ZYDÓWKA* JORDANÓW: Jest to karalne i 
nie możemy niestety Pani służyć żadną radą. 

P. E. SINGER, NOWY TARG: Przywóz skór su- 
rowych z Niemiec jast zakazaav. |) 


LISTY Z KRAJU 


Z DZIEDZIC. 

DEBATA BUDŻETOWA W KAHALE. Ponie- 
waż Starostwo w Bielsku nie potwierdziło jeszcze 
wyniku ostatnicb wyborów kanalnych w Dziedzi- 
cach, debatę naa preliminarzem budżetowym na r. 
1933 przeprowadza obecnie dotychczasowy Za- 
rząd. Mandatarjusze sjoaistyczni starają się utrzy 
mać w dotychczasowej wysokości subwencje dla 
funduszów palestyńskich, orgisizacyj młodzieży, 
Marbutu i Makkabi 

KOMITET LOKALNY ORGANIZACJI SJONI- 
STYCZNEJ ukonstytuował się >negdaj. Na czeie 
stoi dalej p. drowa Anni Sigmund, referentem Ke- 
ren Hajesod został p. Zygfryd Bochner, Keren Ka 
jemet pp. dr. Robert Sigmund i dr. Erwin Mechner 
referat młodzieży i referat kultaralny objął p. Dr. 
Henryk Mościsker. Jako przedstawiciele młodzie- 
ży wejdą do KL pp. Gross i Feld. Uchwalono nad- 
tło zwrócić się do Zarządu Gminy żyd. celem uzy- 
skania subwencji dla kursów hebrajskich, które w 
najbliższych dniach na nowo rozpoczynają swa 


działalność. Akcja chanukowa KICI, jak również í 


akcja legitymacyjna i podatku nartyjnego dały 
piękne rezultaty. W najbliższym czasie Komitet 
Lokalny urządzi wspólnie z „Makkabi“ 
stość, której czysty zysk przeznaczony ma być dla 
ZFN. Obecnie przeprowadza się akcję puszek K. 
K L. Komitet Lokalny zwrócił się do Egzekutywy 
sjonistycznej w Krakowie z inicjatywą założenia 
Komitetów Lokalnych w Chybiu i w Strumieniu. 

PRZY ORGANIZACJI MAKKABI stworzyła 
się sekcja tenisa stołowego (ping- pong), ' która 
stanęła już do kilku zawodów z bratnimi klubami 
sąsiednich miast. 

STOW. KOBIET ŻYDOWSKICH, na czele kóre- 
go stoi p. Drowa Olga Sigmund, urządziło w ub. 


rygodniu wielką uroczystość chanukową dła dzie- | 


ci, która nader pięknie wypadła. 


Z MILÓWKI. 
Z KAHAŁU. Starostwo żywizckie, zatwierdza- 


>) 


jac wybory do tut. kahału, odebrano wskutek 
mylnego rozdziału mandatów, jeden mandat li- 
ście Nr. 2, przydzielając go liście rajczańskiej 


Nr. 5. 

| Jakkolwiek stan posiadania Milówki zmniej- 
szył się o jeden mandat, mimoto aasze miasteczko 
reprczentowane będzie w przyszłym kahale przez 
pięciu radnych, podczas gdy Rajcza, przynależna 
pod względem wyznaniowyn do M'lówki, pra- 
grąca większości i wyodrębnienia się od tut. miej- 
scowości, osiągnęła mimo wszelkich zabiegów tyi- 
ko 3 mandaty. Przewodniczący u no vego kahału 
wybrany został p. Saul Staier, który wszedł do 
zarządu w miejsce p. Geilera, wybaraego z listy 
Nr. 1. P. Geller zrezygnował z mandatu. 

Od nowego przełożeństwa lonagamyv się prze- 
dewszystkiem kontynuowania systəmu i metod 
pracy w kahale w dotychczasovymn duchu dla do- 
bra Gminy. 

UROCZYSTOŚCI CHANUKOWE. W ub. niedzie 
lẹ urządziła ruchliwa organizacja młodzieży „A- 
kiba“ z okazji Chanukah uroczystą wieczorynkę. 
Na imprezę składały się okolhicznościo ve przemó- 
wienie tow. Józela Gellera z Bieiska, śpiewy, de- 
klamacje oraz kilka udanych sztucz»k. Urządzono 
również zbiórkę nu K K I. (Be-To). (—) 


Z BOBOWEJ. 


Z ramienia centrali K. XK. L. bawił u nas delc- 
gat Centrali dr. Gottesdiener, który przemawiał 


na wielkiem zgromadzeniu łudowem w lokaiu 
org. „Mizrach:“ Przemawiał również tow. Izrael 
Holländer. (—) 


Z TARNOBRZEGA. 


W przejeździe z Warszawy do Lwodsa wstąpił 
do nas redaktor „Chwili“ p. Weinstock, który na 


uroczy- | 


prośbę członków Stow. „Bnej Sjoa“ wygłosił w 
lokalu tegoż stowarzyszenia rəferat n. t. „Obecna 
sytuacja w Palestynie. Zebrani liczaie członko- 
wie Bnej Sjonu i Akiby podziękowali p. Wein- 
stockowi za rzeczowy i wyczerpujący eierat. (—) 


Z DUKLI. 


W ostatnich tygodniach ożywiło „ię znacznie 
życie sjonistyczne i towarzyskis w naszem mia- 
sieczku. Założony przed kilku miesiącami klub to- 
warzyski przy Czytelni Ludowej zyskuje coraz 
nowych członków. Powiększamy bibljotekę i sta- 
ramy się o postępy hebraizacji. Także praca na 
rzecz K. K. L. daje ładne rezultaty. Ostatnio wy- 
głosił u nas piękny referat Dr. Korzznnik o Lon- 
dresie. 

W swoim czasie p. Dr. Korzennik pisał na la- 
mach „Nowego Dziennika” 
ziemiach pałacu hr. Zolji Tarnowskiej dwóch na- 
grobków z czytelnym jeszcz: hebrajskim napisem 


i z r. 1407. Początkowo p. hr. Tarnowska pragnęła 


i 


nagrobki le zachować w swoim pałacu jako ceany 
nabytek historyczny, atoli na prośbę rabinatu 
wydała je celem umieszczenia na umentarzu ży- 
dowskim. 

Niedawno temu zmarła w kwiecie wieku nasza 
dzielna towarzyszka Rachela La11.u, oddana 
szczerze naszej idei. Cześć Jej panici! (—) 


Z GRYBƏWA. 
Życie sjonistyczne w nász2.n mieście w ostat 
nim czasie znacznie się ożywiło. 
Nowowybrany Lokalny xomitet Org. Sjon. w o- 
sobach pp. Dra Besena, Landaua, Łinzera, R. Ein- 
horn, B. Reinkraut, F. Riegelhaupt, S. Frankel, Z. 
Wistreicha i J. Eisena urządza ĉo tydzień refera- 
ty i pogadanki z dziedziny julaistysi i ogólnej 
wiedzy, które są bardzo liczaie uczęszczane. 
Zreorganizowana Komisja Ż. F. N. pod kierow- 
nictwem p. Linzera postawiła sobie za zadanie 
w bieżącym roku zebrać podwójny kontyngent na- 
łożony na nasze miasto i zabrała się do iniensyw- 
nej pracy. 


Staraniem Lokalnego Komit:tu Org. Sjon. ' Ż. 


PONIEDZIAŁEK, 16 STYCZNIA. 


Kraków (312,8) 11,40 Przeziąd prasy, 11,58 Sy- 
gnał, hejnał, 12,10—13,40 Gramofou. W przerwie o 
12,20: Wiadomości metesor>loziczae, 15,10 Wiado- 
mości gospodarcze i eksportawe, 5,25 Przegląd 
komunikacyjny, 15,35 „Gawędy podhalańskie" 
Wł. Dorula, 15,50 Gramofon, 16,25 Elementarny 
kurs francuskiego — L Roqurzay, 16,40 Wł. Le- 
wandowski: „Jak walczą poszczezólae państwa z 
deficytami budżetowymi? (Zcykla: „Zagadnienia 
gospodarcze), 17 Koncert: pp. Z. Drexler--Pasła- 
wska (sovr.), K. Winawer (skrz.), W. Spielnann 
(fortep.): Paltli, Mozart, Haendel, Pankiewicz, Lo- 
patnikow. W przerwie o 17,25: Dla rybaków, 18 
Muzyka łekka. W przerwie: Wiadomości, 18,50 
Rozmaitości, 19,15 J. Karbowski: „Ane„joty iea- 
tralne"*. 19,30 Feljeton „Na widnokrzgu* 19,45 
Dziennik prasowy, 20 Opera Moniuszki „Straszay 
Dwór“ (ze Lwowa), W przerwach: 1) Skrzynka 
pFocztowo- techniczna — W. Frenkiet, 2) Wiado- 
mości sportowe i prasowe 23,39 Wia jomości me- 
teorologiczne i policyjne. 23,35 Muzvka tane :zna 
Warszawa (1411,8) 11,40---15,35 p. Kraków, 15,35 
p Kraków, 15.35 Skrzynka pocztowa. 15,10—19,15 
p Kraków, 19,20 Skrzynka coainicz., 19,30—24 p. 
Kraków. 


wr 
Dymisja gabinetu rumuńskiego 


Premjer rumuński dr. Maniu, » którego dymisji. 
donieśliśmy onegdaj. 


DO RED. „NOWEGO DZIENNIKA* 


W sprawie „Miesięcznika 
Zydowskiego* 

W apelu moim, zamieszczonym w „Nowym 
Dzienniku“ z 8 bm., podkreśliłem, że czynię: 
to nieupoważniony przez nikogo. Z tego po-| 
wodu też nie obeszło się bez pewnych niedo-| | 
kładności z mej strony. Pisałem mianowicie, 
że pismo to utrzymuje się dotychczas jedynie 
dzięki hojności jednego z mecenasów war- 


sząwskich: Obecnie dowiaduję się ze strony 
autorytatywnej, że tak nie jest. „Miesięcznik“, 


| jest w rzeczywistości wydawany przez Spółkę 


o znalezieniu w pod- , 


Wydawniczą, której kapitał zebrany został 
przez owego mecenasa. który jest też po dziś 
dzień duszą wydawnictwa. 

Nie zmienia to faktu, że inteligencja żydow- 
ska, powinna abonowaniem tego Pisma prze- 
jąć nareszcie ciężar wydawnictwa z bark jed- 
nostek. Przedewszystkiem zaś powinni dotych 
czasowi abonenci płacić regularnie i wyrów- 
nać zaległości. Inż. Józef Rechen 
| O OO A nn 


K S- „Hakoah* odbył się urozzysty wieczór cha 
nukowy w obecności licznej publiczności. Zagaił 
prezes Lok. Kom. p. Dr. Besen, przemawiały pię- 
knie Goladmanówna po polsku i Bəseuówna po be- 
brajsku, zaś uroczyste prze.mówienie wygłosił 
tow p Dr. Tisch z Nowego Sącza, którego głębo- 
kie 1 bardzo interesujące wywody spotkały się z 
ogólnem uznaniem. Również podobały się produ- 
kcje naszych najmłodszych z orzaniza:ji „Hanoar 
Ilacioni". Z dochodu przeznaczono kwotę 100 zł. 
na K- K. L. 

Przewodniczący tut. kahału, rabin Halberstam, 
rozpoczął przygotowania do „czystycsh* wyborów 
od zastosowania $ 20 do sjonistów. a nawet sym- 
patyków sjonizmu. Zażalenia przeciw nieuwzgłę- 
dnionym reklamacjom zalegają obseaie w Staro- 
stwie w Nowym Sączu, które niewątpliwie zaża- 
lenia te uwzględni. (—) 


A | 


Katowice (408,7) 11,40—15,35 p. Kraków, 15,35 
Gramofon, 10,10 Skrzynka pocztowa, 16,25—18,50 
p. Kraków, 18,50 prof. Dr. Dzięjgiel: „Rozsiane po 
świecie pomniki polskiej myśli ı pracy”. 1910 Ro- 
zmailosci, 19,25 Komunikaty Strażactwa, 19,30—24 
p. Kraków. 

Lwów (360,7) 11,40—15,50 Skrzynka poczlowa 
dzieci, 15,42 Gramolon, 16 „Listy i programy”, 
1v,1o Gramolon, 16,25—18.5U p. Kraków, 15,50 „W 
walce i burzy” (W. Rzynowski o T. Iiotówcej. = 
Dr. IF. Pawliszak, 19,05 Rozmaitości, 19,20 Gramo- 
tou, 19,30—24 p. Kraków (W pierwszej przerwie 
B. Zukotynska: („Jak pracuje Rada Ligi Naro- 
dów! ). 

Sztuttgard (560,6) 12, 17 i 2u Mazyxa, 21,10 Słu- 
chowisko medyczne, 23 Muzyka. 

Rzym (441,2) 13 Muzyka, 17,30 X>ncert G. Le- 
uart (sopr.) i C. Mola (klawety 1), 21,45 Muzyka 
lekka. 

Praga (4885,6) 12,30 Muzyka, 16,10 Koncert Sz'1- 
bertowski, 19,40 kwartet śpiewaczy. 20,05—22 kon- 
cert ifiharmonji (Karel, Beet1>ven. Baranowicz, 
Axman). 

Wiedeń (517,2) 11,30 kwartet, 17 Muzyka lekka, 
19.45 piosenka wiedeńska (sopran, tenor; kwartet 
ludowy), 20,35 Muzyka Brabmsa, 22 Przeboje wies; 
deńskie: jazz i śpiew. 

Lipsk (389,6) 12 Muzyka lekka, 19,25 Mandoliny, 
20 Konecrt symfon. (Berlioz), Gotz), 22.30—24 
Wesoły program muzyczny. (= 
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„Zydzi egzotyczni" 


Rzecz © „peryferiach żydostwa 


EZRIEL CARLEBACH. 


żeby go określić krótko: Ecce reporter- Oto 
dziennikarz-podróżnik, który w każdym calu jest 
Żydem. Ezriel Carlebach, nieszczęsna ofiara za- 
muchu komunistycznego, dokonanego przed kilku 
dn'.ami w Hamburgu stanowczo odbiega od sza- 
blonu podróżującego dziennikarza. W ostatnio 
wydanej swej książce *) z rozmysłem odsuwa się od 
dzieunikarzy-obieżyświatów, zarażonych  epobiz- 
mem amerykańskich globe-trotterów, którzy pro- 
dukują tak modną ostatnió egzotyczną literaturę 
podróżniczą. Nie egzotyzm, malownicze stroje i 
oryginalne typy ludowe, ściągnęły Carlebacha w 
ukryte zakątki rozmatych odległych krajów, lecz 
po zukiwanie Żydów. Wszędzie szuka „iskierki 
"żydowskiej", którą odnajduje nawet tam, gdzie się 
ona tli już bardzo słabym, ledwie dostrzegalnym 
płomyczkiem, jak wśród bedu:nów żydowskich 
czy też maranów portugalskich, Egzotyczność 
jest dla niego tylko akcesorjum, które nie potrafl 
odwrócić jego uwagi od istoty sprawy, od punktu 
żydowskiego. Nie jest więc jego książką tylko 
zbiorem ciekawostek. anegdotek i zdjęć „migaw- 
kowych”, lecz zawiera studja i szkice z kilkulet- 
nich podróży, w których zebrany jest bogaty ma- 
terjał historyczny, etnograficzny i folklorystycz- 
ny. Carlebach chce nietylko dać nam ciekawą. zaj 
mującą lekturę, lecz również rozszerzyć tak szwan. 
kującą jeszcze u nas wiedzę o żydostwie w dias- 
porze: Informuje on — nie nudząc czytelnika. u- 
czy — nie nużąc go. jest lekki — bez powierzcho- 
wności i daje dużo w spotób przystępny. W opi- 
sach swych porusza wiele kwestyj ogólno-żydow" 
skich, a czytając u „Żydach egzotycznych”, na- 
ż+ stwierdzamy z pewnego rodzaju satysfakcją: 
tout cOmme chez nous. wążystko po naszemu. 


ŻYD, NIE — IZRAELITA. 


Musialo się niejedno zmienić w żydostwie me- 
mieckiem w przeciągu ostatnich lat, skoro potra- 
filo ono wydać osobistość tego pokr iu. co Car. 
lebach. Głęboką znajomość żydostwa w” wszyst- 


| 


—— 


kich jego objawach, cechującą potomka znanej , 


rodziny rabinów niemieckich. łączy on w sobie z 
szerokim horyzontem obywatela Hamburgu, naj- 
wększego na lądzie Europy portu światowego 
gdzie w powodzi najrozmaitszych wrażeń wyostrzi 
się zmysł obserwacyjny i zrozumienie dla tego 
co „inne“. a jednak swoje, co egzotyczne, a jed- 
mak żydowskie. Ezrieł Carlebach pisze nietylko px 
niem ecku, lecz również po hebrajsku i po żydow 


sku, a wszystko, co pisze, tchnie przywiązaniem , 


do narodu żydowskiego i do jego dóbr duchowych 
Pomijając już jego sposób pisania. okraszanir 
swych wywodów przypowieściami chasydzkiemi 
(u potomka zasadniczych „mitnagdim*), wtrącanie 
w swietna niemcżyznę wyrazów hebrajskich. wzię 
tyęh z gwary ludowej Żydów niemieckich (. schmu. 
sen*, „m'schpoche“). które w tym wypadku nie 
lziałają, jak szmoncesy. lecz przeciwnie ożywiają 
'ałość. pominając już te szczegóły niemałej wagi 
ależy raczej zwrócić uwagę na jego nastawieni: 
vzględem niektórych faktów. Gdy mówi o chiz 
n'e Karaimów j ich stosunku do żydostwa rabi 
nicznego. znajiuje mocne słowa uznania dla Tal 
mudu i jego twórców. dzięki którym żydostwe 
potrafiło się przystosować do życia w diasporze 
nie tracąc nie ze swojej treści ani spoistości. Ze 
satysfakcją wspomina o resztkach żydowskiej au- 
tonomji w Tunisie. gdzie po dziś dzień żydowek 


*) Esriel Carlebach: Exotische Juden, Berlin 


1932, Welt-Verlag. 


sąd rozstrzyga wszystkie sprawy cywilne na pod- 
stawie Talmudu i Schulchan-Aruchu, a francuskie 
władze kolonjalne ogłaszają w swym dzienniku 
urzędowym rozporząazenia wykonawcze, tyczące 
się Żydów, powołując się przytem na odpowied- 
nie artykuły naszych kodeksów. Przez wszystkie 
te szczegóły i przez wiele innych przemawia do 
nas wyprostowany Żyd, który dobrze się czuje 
wśród swych braci w trzech częściach świata, bo 
nad  partykularyzmem, regjonalizmem diaspory 


i francuskim, politykiem zachowawczym 


widzi to, co nas jednoczy, świadomość, że istnieje : 


„Klal Israel“, wspólnotę losu wszystkich Żydów 
którzy wszędzie, mimo różnie zewnętrznych, prze- 
chodzą tę samą chorobę, której na imię — golus. 


„SEFARDIM*. 


Dowiadując się niekiedy o wielkiej liczbie stron 
nictw ubiegających się w Palestynie o względy 
wyborców przy okazji rozmaitych wyborów, gło- 
wimy się nad znaczeniem kilku list sefardyjskich 
i tyluż jemeniekich. Skłonni jesteśmy uważać tę 
przesadną, naszem zdaniem 
wiednik naszych list lokalnych” i „rabinackich'* 
2 okazji wyborów kahalnych. Czytając wrażenia 
Carlebacha o świecie Sefardów, czytając o ich 
kulturze i języku, które przywieźli jeszcze z Hisz 
panji, o ich historji, w której niema tych silnych 
wstrząsów, które poruszyły i rozbudziły żydostwo 
Europy środkowej i wschodniej, o ich mentalności 
i obyczajach tak różnych od naszych, o ich dumie 
rodowej i narodowej (.grandezza* jest wyrazem 
hiszpańskim, a do podpisu swego dopisuje praw- 
dziwy Sefardyjczyk litery „st“, które w skrócie 
hebrajskim znaczą „czystej krwi Sefardyjczyk"), 


czytając o tem wszystkiem, rozumiemy, żę > 
zróżn'czkowanie partyjne w Palestynie jest też 
wyrazem głębokich różnie. dzielących nas, nara- 


zie, od tych naszych braci. W podobny sposób 
poznajemy u Carlebacha w sfingowanem opowia- 
daniu Żyda jemeniekiego właściwości i poglądy 
synów tego szczepu żydowskiego, ich naiwną 
prostotę bogobojność i przywiązanie do Pałesty- 
ny. Z tych malowniczych opisów gmin żydowskich 
w Salonikach. w Fezie i w Jemenie wynika. to. co 
już wiedzą wszyscy Św'atli przedstawiciele „ji- 
azuwu“, 4 mianowicie, że obok problemu osiedle- 
nia Żydów w Palestynie, który absorbuje obecnie 
większą część naszej energji narodowej, istnieje 
jeszcze drugi równ'e ważny problem kulturalny: 
zespolenie. zlanie się tych wszystkich. tak różnią- 
cych się jeszcze od siebie odłamów żydostwa w 
społeczeństwo. w którem ludzie nie będą się dzie- 
Uli według kraju. 2 którego pochodzą Jest zasłu- 
gą Carlehacha, że w sposób interesujący i powab- 
ny zwrócił uwagę na kwestję Sefardów i ją należy- 
cie nAwietlił. 


LEWANTYNIZM. 


Dużo ich było na Wystawie Kolonialnej w Pa. 
ryżu w roku 1931. Pełno ich było w pawilonach 
francuskich kolonij północno-afrykańskich. Kioski 
ieh otaczały zwartą masą pawilony syryjski | pa- 


dyferencję za capo- | 


leafyński. Nagabywali kupujących we wszvstkich | 


językach świata. Próbawali ..ściągnąć" ich lama- 
na niemczyzną. ułamkami hebrajskiego. okrucha 
mi angielskiemi i hiszpańskiemi i — last not least 

- komnplimentami franeuskiemi. Byli te Lewan 
tvńczycv. pstrokata mieszanina wszystkich naro- 
dów mieszkajacych dokoła Morza Śródziemnego 
Ludzie obrotni. ruchiiwi romysławi. już nie Azja- 
cel (czy Afrrtana), ala doniera niedowarzeni Fu 
ranafozver waon! qdvletana wa ws<zvstlkam 
Carlebach objechał kraje ojczysta tych !udzi, a 


| kania ich nelne »a dewocjonaljów. a w 


jako owoc swych spostrzeżeń prezentuje nam 
świetnie ujęty typek Lewantyńczyka—Żyda. Nosi 


on aż trzy imiona. żydowskie. arabskie i śrancu- 
skie, jest „szeikiem Izraelitów“ (coś w rodzaju 
prezesa 'kahału), obywatelem włoskim, partjorą 
w labie 
kahalnej, a radykałem w radzie miejsxiej, hane 
duje dywanami (a mimochodnie też cukrem) i za 
podaje jako zawód: gentleman i, zn. w lunisie 
poważany obywatel. We wszystkiem j.st d>ryw= 
czy, w niczem gruntowny, bo całe jego zenropai» 
zowanie odbyło się drogą czysto zewne*rzną, bez 
odpowiedniej przemiany duchowej. Dlu Żydów. 
zamieszkujących francuskie kolonje na Morzem 
Śródziemnem. ograniczenia Średniowiecane upa- 
dły nagle i całkowicie. Nie było n nich tych walk 
politycznych i dnchowych, które poprzedziły e» 
mancypację Żydów w Europie środkowej i wscho 
dmiej. Skutkiem tego przyjmują oni bezkrytycznie 
wszystko, co im przynosi Europa t. zn. Francja: 
strój i język, narkotyki i — syfilis. Tak Ialece 
przytakują wszystkiemu. co francuskie, że Dtrzę- 
| mali od tubylców arabskich przydomow Beni- 
Oui-Oui“ („Oui* — po francusku: tak). Czyż w 
tem wszystkiem nie leży przestroga, dla tych 
waretw społeczeństwa żydowskiego tu u nas, któ 
re dopiero teraz wą w stadjum  europeizown"ia 
się? Czyż nie należałoby ostrzee wielu naszych 

ślepem. bezmyślnem naślad „waniem 
cudzych wzorów, które trąci -— lewantynizmem? 


ŻYDÓW NIEMA — KWESTJA ŻYDOWSKA 
ZOSTAŁA. 


U nas nawet najskrajniejsi antysemici nie my- 
ślą już na serjo o tem, by można było wiłą wyru- 
gować Żydów z Polski. Były jednak czasy, kiedy 
nie było światowej opinji publicznej, ani Ligi Na» 
rodów, ani ochrony mniejszości, i panowała nie- 
podzielnie zasada: cuius regio — eius religio., — 
Władca uzurpował „obie prawo kontr>ii nad su- 
mieniem poddanych i stawiał przed nimi często 
alternatywę: chrzest albo wysiedlenie. W księtee 
Carlebacla znajdujemy ciekawy materjał, lustre 
jący praktyczne wyniki tego „rozwiązonia* kwe- 
rtji żydowskiej, z którem tak "ympatyzują Nie 
którzy hitlerowcy i endcey. 

W Smyrnie odwiudza Carlebach sekczarzy zmie 
kometańskich, którzy przyjęli islam pod wply- 
wem pseudomesjasza Sabbataja Cwi Tych już og 
prawie trzech wieków „„aturczonych' Żydów ro- 
dowici Turcy ciągle jeszcze nazywają OłBzcte- 
pieńcami („dönmeh“). Nawet młodotureccy na- 
cjonaliści, którzy wyzbyłi się kalifatu i całego fy- 
tuału swej religji. odnoszą się do nich nienawist- 
nie lub nieufnie. W państwowych szkołach rdzen: 
nie tureccy nezniowie drwią z biednych „necfi- 
tów“ i biją ich, a rodzice tych mahometan drugiej 
klasy, wśród których zachowały się jeszcze Tesz- 
tki tradycji żydowskiej, utrzymują, potajemnie, 
w nory niektóre święta żydowskie, w Pesach ti- 
kradkiem zachodzą do mieszkań żydowskich, by 
wyż) rać kawalrk macy, i powońń — wymierają. 
jak każda heztreściwa sekta. 

Już od czterech wiaków niema Żydów w NHizz- 
panji i w Portugalji. Przyjęli oni *hrzest. o ile nie 
chcieli opuścić kraju. Na hiszpańskiej wyspie Mal 
lorce ci ..neofici" /ż przed 400 lat) noszą przyjo- 
mek „chuetas* t. zn. zjadacze wieprzowiny, be 
ostentacyjnie gotują i zajadają wieprzowinę pod 
gołem niebem. by podkreślić swój katolicyzm Są 
pobożnymi. gorliwym? sługami Kościała Miesz- 
každej pra 
wie redzinie =+ kaindz. A iednrk  Mzieci ich (i 
tu punkt najsłabszego oporu) wysyla się ze szko- 
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iy wcześniej i to zwartą grupą. by je uchronić 
przed pobiciem ze strony kolegów. Córek ich nie 
przyjmuje się do — klasztorów, a chłop, przeche- 
dzac przed mieszkaniem takiego katolika, splu- 
wa. LG micszka tam Żyd... 

Nie lepiej jest w Portugalji, gdzie żyją tysiące 
byłych maranów, którzy dawno już zerwali wezel- 
ka lączność z żydostiwem. a jednak społeczeństwo 
miejscowe nie dopuszcza ich do siebie, zmuszając 
ich w ten sposób do szukania kontaktu z Żydami. 
Nie jest to dla nich wcale łatwe, bo zachowały się 
u nich tylko drobne, zniekształcone resztki nie- 
których czynności liturgicznych. W piątek wie- 
czorem zapalają Świece — ukryte w głębi glinia- 
nych uaczyń. Wypiekają mace — w trzeçi wie 
cezór Wielkanocy. Zapalają osiem świeczek -- w 
Boże Narodzenie. Przed ślubem kościelnym odby- 
wa się u nich tajemna ceremonja poświęcenia mał 
żeństwa w imieniu Boga Abrahama, Izaka i Ja- 
kóba. Ale wykonywanie tych szczątkowyca prze- 
pisów nie jest jeszcze żydostwem. Jednak wystar- 
cza ono, by utrzymać w nich poczucie odrębności. 
wyhodowane przez wrogie otoczenie i — niechęć 
do społeczeństwa, które bardziej jeszcze nisnawi- 
dzi żydów, wdzierających się w najświętszą dla 
niego domenę kościoła. niż tych, którzy wolą po- 
zostać w narodowej „splendid isolation“. 

Tak więc wygląda rozwiązanie kwestji żydow- 
skiej przez tych byłych maranów. Żydami prze- 
Btali być, a jednak dzielą los wielu Zydów w g+- 
lusie — cierpią. 


CZY JESTEŚMY PASOŻYTAMI? 


Antysemici wazelkich odcieni posługują się czę 
sto argumentem, że Żydzi chętnie spełniają rolę 
sbędnych pośredników, handlarzy. Stąd niena- 
wiść do nich, bojkot i t. d. Na licznych przykła- 
dach wykazuje Carlebach (nie jako pierwszy), że 
Żydzi tylko tam trudnią się wyłącznie handlem 
lub pośrednictwem. gdzie społeczeństwo miejsco- 
we ich do innych zajęć nie dopuszcza. Jest tragi- 
ką żydostwa, że w golusie nie może ono samo 
stworzyć dla siebie odpowiednich warunków eko- 
momicznych i zależne jest od możliwości, jakie mu 
duje naród panujący, ale nie jest to jego — wi- 
nę, a tem mniej twierdzić można, jak to czynią 
miektórzy socjolodzy, że Żydzi mają w sobie „a 
priori", niezależnie od środowiska, w którem się 
wbracają, jakieś skłonności czy dyspozycje wyłą- 
eznie do pewnych zawodów. W Salonikach, jak 
stwierdza Carlebach. Żydzi wykonują zawód ry- 
baków i kominiarzy, robotników portowych i stra 
żaków pożarnych, a córki ich są praczkami i słu- 
łącemi. Żyje tam bogate mieszczaństwo, a jednak 
na miejscowym uniwersytecie jest tylko trzech 
Żydów (mimo braku numerus clausus). W górach 
Atlas Żydzi są „czarnymi* robotnikami, a na Sa- 
harze Żydzi-nomadzi okolicznościowo dopuszcza- 
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widzimy nowy wóz znanego kierowcy Campbella. Maszyna ta, „Błękitny ptak“, wyposa- 


żona jest w olbrzymi motor i nda ię niechybnie kierowcy jej pobić dotychczasowy rekord wyno- 

szący 408 km. na godzinę. Na dolnem zdjęciu młoda Szwedka Eva Dicksen, obsk swego samochodu, 

Ltórym przejechała przez Saharę. W ciągu 27-dniowej podróży towarzyszył jej jedynie czarny słu- 
żący, którego widzimy obok niej na zdjęciu. 


ją się nawet — rozboju, tak. jak rycerze-rabusie. 
przodkowie dzisiejszych Ludendorffów. Czy je- 
steśmy więc rzeczywiście pasożytami? 


WIEDZA O DJASPORZE 

Wędrujemy tak z Carlebachem po rozmaitych 
skupieniach żydowskich, zaglądamy do Żydów 
marokańskich i do Jemenitów, do Karaimów i do 
maranów perskich. Wszędzie autor stara się od- 
kryć specjalny odcień, który charakteryzuje da 
ny odłam żydostwa. a równocześnie śledzi to 
wspólne „coś“, które łączy tych wszystkich ludzi. 
ich wspólny żydowski los, który sobie sami wy- 
brali nawet w najgorszych warunkach. gdy nagi 
w głębi duszy odezwał się głos tych setek gene- 
racyj żydow.kich, które stanowią przeszłość na 
szego narodu, gdy usłyszeli głos krwi: Jesteś | 
będziesz Żydem! 


Wkońcu jeszcze jedna uwaga. Książka Carle- 
bacha wzbogaca znacznie naszą wiedzę o diaspo- 


rze i bardzo nadaje się jako lektura dla wycho- 
wanków żydowskich szkół średnich (w których 
istnieje nawet przedmiot: nauka o żydostwie 


współezesnem) i organizacyj młodzieży. ale po 
winna ona być przetłumaczona na język. znozu- 
miały w całej diasporze. Książka prosi się wprost 
o przetłumaczenie na język hebrajski. z którego 
pochodz!. lwią część jej cytatów historycznych 
(niekiedy nieco przydługich) i cały szereg zwro- 


, tów charakterystycznych. Będzie to poniekąd tłu- 


maczeniem dzicła na język. w którym powinno by 
ło zostać napisane. W języku niemieckim jest. ono 
dostępne tylko pewnemu odłamowi Żydów. po he 
brajsku stanie się ono własnością narodn. 


KENRI BARBUSSE. 


„Wszystko to bardzo piękne“ — rzekł Leander. 
„Wszystkie te małe dramaty, których bohaterami 
gami jesteście, są doskonale obmyślcne — mimo, 
żeście je może szczerze pczeży wali I cieszę Się, 
że każdy z was zgodził się opowiedzieć jedno ze 
swoich przeżyć miłosnych, jakkolwiek historje te 
są już nieco zdyskredytowane — zbyt bowiem czę- 
sto posługuje się niemi literatura" 

Jest w tem wszystkiem jednak pewne „ale* — 
i chciałbym, żebyśmy o niem "zczecze pomówili. 

Mojem zdaniem — sprawa miłości przedstawia 
się nieco inaczej. I zarówno wasze wyrafinowane 
wnioski, jak i wasza „sycholozja zdumiewania 
wprowadzają mię w zakłopotanie. Życie bowiem 
jest znacznie prostsze. drodzy przyjaciele. Praw- 
dziwe tragedje, których ofiarą padają kochanko- 
wie, są — w dziewięciu wypad:ach aa dziesięć — 
znacznie mniej skomplikowane, i wszystkie sub- 
telności świecą tu niestety nieobecnością. I to jest 
właśnie całe nieszczęście. Prostota ich jest tak 
wielka, że wyobraźnia nasza nie jest w stanie jej 
rojać. 

Jeżeli chodzi o mnie — a nie opowiadam histo- 
rji, daję tylko przykład — .nie potrafię wam opi- 
Gać, ile wycierpiałem przez niejaką Emmę, i dia- 
czego tak cierpiałem: byłoby to bowiem zbyt 
proste. 

Emma — to imię skronnej dziewczyny którą 
poznałem w czasie, gdy byłem po nocnikiem spte- 
karskim w Seulis. Znaliśmy się — przyznaję to 


chętnie — w biblijnem tego sława znaczeniu. 
Warunki, w których żyliśmy, były podobne: ona 
posiadała małą dřogerję przy ulicy Fegard, przy 
której stare szyby wyglądają jak okulary, a da- 
chy są jakby pomarszczone — ja zaś kręciłen pi- 
gełki i polecałem lekarstwa w lokalu, którego 
Ściany wytapetowane były białzni słoikami z por- 
celany, jak trupiarnia czaszkami. Poprzez duże 
barwne słoje za wystawą przechodnie ukazywali 
się moim oczom purpurowi, znikali zaś zieleni. 
O ile sobie przypominam — nie była ladna. Byla 
niepozorna, włosy jej nie były ani złote, ani czar- 
ne, ani kasztanowe, oczy wykazywały barwę po- 
średnią między szarą, zieloną i niebieską, usta je| 
zaś, gdy mówiła,nie przykuwały niczyiej uwagi. — 
Ale z tem wszystkien kochała mię bardzo. a ja 
cieszyłem się szczerze, gdy przychodziła po mnie 
wieczorami, ukazując się na ulicy zabarwiona 
wpierw na czerwono, potem na zielono. 
Powiedziałem, że była dobra dzie xczyna. Musz. 
to powtórzyć i dodać, że była dobra w najistot- 
niejszem tego słowa znaczeniu. Kochała mię pra- 
wdziwie i serdecznie. Gdy przychodziłem lub od- 
chodziłem, na obliczu jej pojawiał „ię wyraz ma- 
cierzyńskiej dobroci, możnaby nawet powiedzieć - 
stawała się piękna. Patrzyła na mnie boleśnie, 
niemal z litością i to nawet wtedy, „dy czułem się 
szczęśliwy. Dlaczego? To już tajemnica serca ko- 
biecego... Gdy wieczorem wchodziliśmy do nasze- 
go małego pokoiku, brała mię, by mię ogrzać, w 
swe ramiona — jakby ramiona te były szerokie- 
mi skrzydłami opiekuńczemi. 
Możecie sobie wyobrazić, jak nieszczęśliwa się 
czuła, gdy okazało się, że muszę ją opuścić i o- 
siąść w Figeac. Także i ja cdiarpialem z powodu 


zbliżającej się rozłąki. Oczywiście. cierpiałem 
mniej, niż ona, ale przecież było mi jej żal. Na ty- 
łe jednak byłem rozsądny i ostrożny, że odwiod- 
łem ją od zamiaru, z który n się nosiła — od za- 
miaru, sprzedaży sklepu i pójścia za mną. 

W dniach poprzedzajacych mój wyjazd rozpły- 
wała się we łzach, tonąc w nich niemsl. Raz po 
isz starała się opanować płacz i zapewniała mię 
po tysiąckroć: Będę cię zawsze kəchała. Będę na 
ciebie czekała. — Pozostanę samotaa i zawsze go- 
towa na twe przyjecie, zawsze, zawsze. 

Osiadłem w Figeac. Ale nie mogłam tam zostać. 
Jest rzeczą obojętna, dla jakich po vodów nie mo- 
blem wytrwać w tem mieście, które nie było m1 
przychylne i dlatego w krótkin cz sie porzuci- 
lem karjerę aptekarska. Nic nadzwyczajnego m! 
się nie przydarzyło, wiecie o tem, a raczej wie- 
dzielibyścic, gdyby było inaczej. Nie zdobyłem ani 
pieniędzy, ani sławy. Nie osiągnałen niczego ani 
ea polu naukowem, ani w opinji ludzi. Miałem na- 
tomiast wiele przygód miłosnych. 

Żadna jednak nie zakończyła się dobrze, i pew- 
nego dnia poczułem nagle ogromne zmęczenie i 
wstręt do tego niesp>kojonego życia. Moja ostat- 
nia przygoda byla to dość nieświetna alera z pe- 
wog prawdziwą i prawdziwie zwarjowaną mar- 
kizą I ta właśrie historia kazała ni wejść w sie- 
bie, potrząsnąć głową nad wszelkiemi tego rodza- 
ju sprawami i przypomnieć sbie Emmę, która 
kiedyś rzekła: „Będę ra ciebie .zekała". 

Świetnie to nie było — wracać do punktu wyj- 
ścia. Toteż początkowo wzdragałzn się Ale czu- 
łem się tak zbrukany, tak zużyty, że ciepła, wyro- 
zumiała dobroć biednej dziewczyny oraz ponę!- 
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panujące obecnie na morzu, spowodowały katastrofę parowca 
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„Charter“, który został wyrzucony przez fale morskie na skały w pobliżu South Dev>a. Statek uległ 
znisz czeniu. 


Na dworach maharadżów 


Niezmiernie trudno jest dła turysty europejskie- 
„go uzyskać wstęp do palaców pruwdziwych ma- 
haradżów w Indjach. Pomijając to, że maharaużo- 
"wie potrafią skutecznie trzymać zdala wszystkich 
ciekawych, już sama podróż do siedziby mahara- 
dży jest zadaniem niewykonalnem dla przecięt- 
'nego podróżnika. Wobec braku publicznych środ- 
ków komunikacyjnych trzeba rozporządzać albo 
własną karawaną i własnymi pojazdami. albo też 
'uzyskać zaproszenie i otrzymać od gospodarza 
środki komunikacyjne. Toteż liczne opisy życia 
na dworach władeów indyjskich są z reguły two- 
rami fantazji. 

Jednym z nielicznych europejezyków. któremu 
udało się bawić w charakterze gościa na dworach 
kilku maharadów jest profesor uniwersytetu w 
Innsbrucku. Dr. Edmund Maliwa. Udając się w 
podróż do Indyj. potrafi. on uzyskać takie pole- 
cenia i referencje. które otwierały mu drzwi. zam- 


niej stawała mi przed oczyma. 
; Co się z nią stało w ciągu tych 'at siedmiu, w 
których jej nie widziałem, a w siągu tych sześciu 
i pół, w kiórych nie odpowiadalem na jej listy? 
Nie ulega wątpliwości, że pozostała mi wierna. 
Ale mogła też w ciągu tego czasu umrzeć. 

Nie mogłem dłużej wytrzymać Teęskniłem za 
człowiekiem, w którym mółbym znaleźć opar- 
cie — i napisalem do niej. 

Ledwie zacząłem się dziwić, że uie otrzymuję 
odpowiedzi — nadszedł telsgran pełen zapewnień, 
czułości i drżącej tęsknoty. Żyje ';lko dla mnie 
i dla tych wspomnień — oczekuje mię z większem 
oddaniem niż kiedykolwiek. 

Początkowo zwlekałem, ile wkońcu pojechałem 
do Seulis. 

Ujrzalem znowu stare miasto i .zare, niby z 
kamiennych koronek wzuiesioaą katedrę. Widzia- 
łem inne kościoły, które obeznie w znacznej ilc- 
ści obrócono na cele świecwi». Oglądałem znowu 
slarożytne szkarpy murów, które, jakby przecho- 
dnie zastygli w bezruchu. A oto tara zbliżałem 
się do ulicy Fegard. 

Nagle ogarnął mię niepokój: żeby się tylko za- 
nadto nie zmieniła! Bo jeżeli w ciągu tych sied- 
miu lat zbylnio utyła, lub schudła, albo też zgoła 
zbrzydła?! 

Postanowiłem zachować ostrożność — Wyszu- 
kałem punkt, z którego mogłem ją widzieć, sam 
nie będąc widziany. 

I ujrzałem ją. Nie zmieniła się. Owszem raczej 
wyładniała: z tą bladą twarzyczką, w której oczy 
błyszczały iagodnie, z temi mięxkkiemi, gładko u- 
czesanemi włosami, w tej ciemnej sukni. która 
nadawała jej coś wdowiego — coś subtelnego. 


| 
| 


knięte zazwyczaj dla curopejczyków. Poniżej za- 
niieszczamy kilka ustępów z relacyj dr-a Maliwy: 


BAL NA DWORZE WICEKRÓLA. 


Bal ten odbywa się raz w roku w pobliżu Del- 
li i pozostawia na uczestnikach niezatarte wraże- 
nie. Zaproszenia otrzymuje około 1500 osób. W 
tym czasie niepodobna w Delhi otrzymać pokoju 
— kilka miesięcy naprzód wszystkie pokcje w ho- 
telach są zamówione. Salony recepcyjne w rezy- 
dencji wicekróla przedstawiają obraz baśniowy 
swym przepychem i bogactwem barw. Czerwone 
paradne mundury oficerów angielskich mieszają 
się z olśniewającemi strojami członków parla- 
mentu indyjskiego i maharadżów. ubranych w sza 
ty z ciężkiego brokatu i jeiwabiu, przybrane bo- 
gato klejnotami. Guziki brokatowych kaftanów 
zrobione są z brylantów, z uszu zwisają djamento- 
we kplczyki wielkości orzecha, na wysokich tur- 


Postąpiłem naprzód. Byłem szczęśliwy uśmie- 
chałem się do niej. 

A potem... 

Tak — to trudno opisać. 

Podniosła wzrok, spojrzała na mnie. — Przy- 
stanąłem tuż przed nią, w sposób dość rzucający 
się w oczy. Spojrzała na mnie raz i drugi i — nie 
poznała mnie. 

Odwróciła głowę, oddaliła się i — opuściła 
mnie, nie wiedząc o tem. 

Uczułem w sercu ostry ból, jakzdybym nigdy in- 
nej nie kochał. I idąc za nagłyn impulsem, ucie- 
kłem. Albowiem zrozumiałem: nie pomoże to, że 
jestem do niej przywiązany; skoro mnie nie po- 
Zrała, nie będzie to już nigdy owo „my dwoje“. 

Pobiegłem na dworzec i skoczyłem do pociągu 
jakkolwiek chętniej byłbym skozzył pod pociąg. 

Zrozumieliście mnie dobrze — nie poznała maie. 

Tak prosio, tak cudownie prosto zakończyła się 
ta historja. Bez hałasu, bez konplikacyj, tylko 
niepojęte milczenie i trocnę nicości i zniko.ności: 
poprostu nie poznała mnie. 

Wszystko obliczyłem, wszystko przewidziałem, 
tylko nie to, że w ciągu tych kilku lat postarzeję 
się tak, że gdy stanę przed nią, niz jej we mnie 
nie przypomni jej dawnej miłości. 

Finał do tej historji bez akcji Jdoróbcie sobie 
sami ] mówcie wszystko, co chcecie, tylko nie to. 
że jest to niemożliwe: gdyż sprawa niała się tak 
istotnie. 

Musicie w to uwierzyć, tak jak i ja w to wie- 
rzyć musiałem w ciągu dni, które nastały, a które 
pędziłem w smutku, i — o wieczna sprzeczności 
serca! — w zazdrości bez 1azwy. bez kształtu. 
bez granic, w dziwnej zazdzości — o śmierć! (—) 
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banach skrzą się AK o nigdzie indziej nie- 
spotykanej wielkości, a MaszyjniW przedstawiają 
wartość wprost nieoszacowaną. Bufet zaopatrzony 
jest bo europejsku, ale lokaje, ubrani w czerwo. 
ne, złotem wyszywane liberje, chodzą boso, 


U MAHARADŻY W GUŚCINIE. 
Zwstałem zaproszony w gościnę do księcia Jai- 
pur w Indjach środkowych, pana na księstwie nie- 
zależnem. Pałac księcia zbudowany jest z szkar- 


łatnego piaskowca i zupełnie nie posiada okien. 
Zamiast nich są otwory, wypełnione kratą ka- 
mienną. w bilrdzo delikatne attystyczne wzory: 


Krata taka przepuszcza silnie przyćmione światło, 
Zamiast schodów na wyższe p.ętra prowadzą wąs- 
kie pochyłe korytarze o chropowatej posadzce. 
Ściany tych korytarzy wyglądają dość brudno. 

Z dumą pokazywano mi skarbiee i zbrojownię. 
Wśród okazów broni, która służyła wyłącznie do 
osobistego użytku przodków maharadźy, uwagę 
moją zwróciły dwa przedmioty: sztylet. ztożony z 
dwóch ostrzy na kształt nożyc, który — wbity w 
ciało — szeroko się w ranie otwierał, oraz mle 
sterna kombinacja sztyletu i pistoletu w jednej 
sztuce. tak że bronią tą można było jednocześnie 
i dżgać i strzelać. 


PRZY BIESIADNYM STOLE. 


. Pewnego razu otrzymałem zaproszenie na Wee 
sele pewnego raji — małego księcia w Indjach 
Centralnych. Podczas uczty weselnej podawano 
gościom wszystkie damia naraz w małych srebr- 
nych miseczkach, ustawionych na tacy. Byio tam 
drobno siekane mięso baranie i rybie i drobno 
krajane jarzyny. Wszystko to polane było gęstym 
tłustym sosem brunatnym sporządzonym jak się 
zdaje z ekstraktów najostrzejszych korzeni, skute 
kiem czego smaku właściwych potraw niepodobna 
było rozróżnić. Pomimo całej uwagi z mojej stro- 
nyny popełniłem gruby błąd towarzyski. Na de- 
ser podano małe placuszki, zrobione z mieszani- 
ny orzechów, migdałów i pistacji, zawinięte w 
cieniutki papier, wykuty ze srebra. Przed spożyw 
cióm placuszka chciałem usunąć to srebro — oks 
zało się, że srebro należało zjeść razem ze słodye 
czą. 

Otrząsłem się jeszcze na wspomnienie wódki, 
którą mi tam podano — podany ją zreszią tylko 
gościom europejczykom. Składała zię ona z wyso 
koprocentowego rozczynu alkoholu, który przed« 
tem nalano na mieszaninę muszkatu, ambry i sżżw 
franu. Płyn ten smakował gorzej niż najokropnieja 
sze lekarstwo i spalił mi przełyk i Żołądek. Mi- 
mo największego wysiłku nie udało mi się pos 
wstrzymać wykrzywienia twarzy — zauważono 
to i następny kieliszek tej wódki rozcieńśczono zl 
wodą różaną. 

Jedynemi kobietami w towarzystwie weselneni 
były tancerki, gdyż ani żony gospodarzy, ani gob- 
cie nie biorą udziału w żadnych uroczystościach. 
Tancerki muszą całemi godzinami tańczyć i Bpie 
wać — mężczyźni siedzą dookoła w milczeniu I 
przypatrują się. Temcerki są młodemi dziewczę 
mi i noszą bardzo kosztowne brokatowe szaty 
bogato przybrane prawdziwemi kosztownościami. 
Tańczą przeważnie rękami, wykonywując memi 
szybkie ruchy, mające stanowić wyraz różnych 
wczuć. 


HAREMY MAHARADŻOÓW. 


Przy tej sposobności muszę sprostować opo- 
wiadania o rzekomo przeludnionych haremach ma» 
haradów. Najwięcej żon ma maharadża z Heide. 
rabad. Ma ich 140. Jadąc z wizytą do sąsiedniego 
władcy, i mając zabawić tam przez dwa tygodnie, 
maharadża ten zabrał ze sobą 60 żon. Większość 
książąt indyjskich zadawalnia się jednak trzema 
lub czterema żonami. Między innemi także i z te 
go powodu, że każdy ożenek jest niesłychanie 
skomplikowany. a nieraz nawet niebezpieczną 
kwestją. Między rodzinami, walczącemi © zasg- 
czyt dania maharadży żony. wybuchają za lada 
pogłoską o chęci maharadży pojęcia nowej Żony 
namiętne wałki i nienawiści. Waśnie te kończą się 
z reguły na truciżnie lub sztyłecie. Pewien wyso- 
ko postawiony hindns opowiadał mi. że na tle 
takiej sprawy został poprostu przepędzony ze 
swej posiadłości i ze swego urzędu. Cieszył się. że 
ndało mu sie nrzynajmniej ujść z Życiem. l 

Życie żany mabnendży nie jes* hynajmniej god- 
nem zazdrości. Synowa jednego z najbcgatezych. 


St: 8 
wauaradźów oświmlczyła mi wóród łkania i lez, że 
chce uciekać zemną do Europy, do kraju wolnoś- 
ci. Dalszą rozmowę przerwał wartownik, ktćry e- 
vergieznie odsunął mnie od mieszkanki haremu 
swego pana. Muszę tu wspomnieć, że w pojęciach 
panien | imężutek arystokracji hinduskiej Europa 
przedstawia ię jako raj, jak okraj baśniowej wol- 
ności : swobody. godny najpiękniejszych marzeń 
i tęsknot. 

Podróże swoje odbywają żony maharadżów w 
samochodach krytych, szczelnie owinięte w jed- 
wabie i brokaty. aby nikt nie mógł dojrzeć ich 
twarzy. 


ŻYCIE NA DWORZE INDYJSKIEGO 
s WŁADCY. 


Życie na dworach maharadżów jest bardzo jed- 
nostajne i zgoła nudne. Niema prawie żadnej pod- 
niety duchowej. Oprócz kobiet jedyną rozrywką 
są połowania, które odbywają się w asyście całej 
armji myślwych, którzy rzecz dziwna — zaw- 
sze są bez broni, nawct gdy towarzyszą gościom 
mharadźy na barizo niebezpieczne polowania. 

Lubiane są również wałki zwierząt. Na dworze 
maharadży w Udajpur byłem widzem wałki dzika 
a panterą. Zwyciężył dzik. który z imponującą od- 
wagą i straszliwym impetem rzucił się na przeciw- 
nika. Kły dzika okazały się bronią groźniejszą niż 
pazury i zęby pantery. Widok tych walk jest dla 
europejczyka wysoce denerwujący. 

Goście na dworach maradżów otaczani eą. nad- 
źwyczajną uprzejmością. Maharadża z Mysore, któ 
ry przez kilka dni w roku korzysta wśród hindu- 
sów z czci boskiej — gdy bawiłem u niego w 
gościnie przez kilka dni oddawał mi do dyspozy- 
cji olbrzymi apartament z całą armją służby i tu- 
zinem najhardziej luksusowych samochodów. — 

ziennie rano przedkładano mi program rozry- 
wek na cały dzień. Sam maharadża, który żywi się 
tylko mlekiem i owocami, nie przyjmował nikogo 
przy swoim stole, ale dla gości utrzymywał w mia 
rę możności kuchnię europejską. Wieczorerh sta- 


To i 
Jak będzie wyglądało miasto 


przyszłości 


Nowe prądy w architekturze i urbanistyce sta- 
zowią przedmiot żywego zaintęresowania w spo- 
łeczeństwie szwedzkiem. Niedawno nadawana by- 
ła przez radjo w Slockho'mie dyskusja wybitnych 
architektów szwedzkich na temat rozwoju archi- 
tektury miast. 

Soca Markelius, należący do szkoły najmłod- 
szych architektów, wyraził opinję, iż w przyszło- 
ści wielkie miasta, wskutek stopaiowej reorgani- 
zacji, znikną i miejsce ich zajmą szeroko rozpł- 
Bowane miasta, posiadające nie więcej niż 200.009 
mieszkańców, w których od lzieloce będą ściśle 
dzielnice mieszkalne i dzielnica „akladów pracy. 
Charaklerystyczną cechą tych miast będzie slońce, 
powietrze i duża ilość zieieni. 

Hakon Ahlberg oświadczył natomiast, iż jego 
sdaniem, wielkie miasta wzwastać rędą nadal, 
podczas gdy małe pozostaną nież nieuione lub zni- 
kną zupełnie. Zkolei zabrał gł>s Sven Wallander 
twórca ogromnych, ultra-nowoczesnych domó v, 
któty zwalczał ideę miast-ogrolów, twierdząc, że 
wymaganiom współczesnego Życia odpowiada 
wielki dom, którego mieszkańcy spędzają week- 
end'y na wsi. (—) 


Co siedem lat epidemja grypy 
, Profesor uniwersytetu wiedzńskiego, dr. Svo- 
boda, twórca teorji o siedmioletnim rytmie w hl- 
atorji ludzkości, ustalił na poistawie obserwacji, 
iż epidemja grypy pojawiają się do siedem lat. 
Tak więc obecna epidemja grypy .niała swoją po- 
przedniczkę w latach 1925/26, tę zaś wyprzedziła 
fala zachorowań masowych na grypę w r. 1918/19. 
Pierwsza zaś epidemja t zwanej vówczas influen- 
«wy pojawiła się w Europie w r. 1890/91. Po niej 
powtórzyła się w łatach 1898 -9%. (—) 


Skąd pochodz: wyrażenie 
„Sex appeal“ 


Iztniej:; «©, enia, które powstały nagle i przy 
fely się na cażym Świecie, powtarzane przy lad: 
sposobności, choć mało kto wie, skąi s.ę wzięły, 
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Woda zalała kolei podziemną w Hamburgu 


W Harnburgu znajduje się w wykończeniu jinja kolei podziemnej. 


Oslataio prace „osiały jednak 


przerwane naskutek zalewu terenu przez wodę. Z trudem udało się robotnikom, zaiętym przy bu- 
dowie, uciec z terenu zale vanego przez wodę. Na zdjęciu wejście do podziemi zalane wodą, 


wiano mi zawsze butelkę wina reńskiego lub fran- 
cuskiego szampana na stół. Na dowód szczegól- 
niejszych uwzglęjów muharadży podawano mi 
jabika z prywatnego ogrodu księcia. Trzeba zaś 
wiedzieć, że jabłka w Indjach należą do rzadko- 
ści, podobnie jak u nas ananasy, hodowane w cie- 
plarniach. Jabłonie hoduje się w  deniczkach i 
mimo najtroskliwszej opieki udaje się trzymać je 
| przy życiu zaledwie po kilka lat. 
jəkim okolicznościom zawdzięczają swe powsta- 
nie. 
| Do takich należy też częst obecnie słyszane i 
ukazujące się na łamach prasy wyrażenie „Sex 
| appeał" (dosłownie apel pici, w danym razie płci 
( Pięknej, inaczej, to co w niej pociąga). 
A choć tyczy się płci pięknej, co jednak nie stwo 
rzył go mężczyzna, lecz kobieta, mianowicie ame- 
rykańska pisarka tekstów filmowych, Ełynor 


Glyn, mieszkająca w Hollyw2234, znanym kalifor 
nijskim ośrodku przemysłu kiae.nat»graficznego. 


| jący: Jedno z amerykańskich czasopism  filmo- 

wych „The Photoplay“ ogłasza corocznie nkietę 
na pytanie: która z amerykanskich artystek fil- 
mowych jest najpiękniejsza i najpopularniejsza? W 
1927 r. czytelnicy „Photoplay“ przyznali palmę 
pierwszeństwa Vilmie Banky, a w 1928 r. Clarze 
Bow. 

Otóż we wspomnianej ankiecie znajdowało się, 
między inem, także pytanie, co w kobiecie jest i- 
stolnem, aby było godne nagrody za piękność? 

Na pytanie to Glyn odp>wiadziała krótko: „She 
kas it“ (dosł. „Ona ma to”, co możaaby po polska 
określić słowami: Ona ma coś w sobie). To „it“ 
pisarki filmowej tak się stało popularnem w Sta- 
nach Zjednoczonych, że zaczęto je pisać, gy cho- 
dziło o określenie wdzięku kobiecego, przez duże 
głoski. Wreszcie jeden z dzienników zwrócił się 
do autorki z żądaniem bliższego określenia zagad- 
kowego wyrazu. I wówczas to z nsi Ełynor Głyn 
padły słowa: „Sex appeal“ dla określenia tego, c” 

chciała wyrazić przez swoje „ìt“; owego wabika 
rozstrzygającego o piękności xobieczj A dzisiaj 
słowa le powtarza się w ick brzmieniu orygina! 
nem na obu półkulack świata. (— 


Nie wolno używać szm nk 
w teatrze w niedzielę 


Rada miejska Londynu, która przestrzega, zg0- 
dnie z tradycją, obyczaja Święto wania niedziel! 
w duchu purytańskim, zezwoliła zatrowi na Lei- 
cester Square na przedstawienia niedzielne, ale 
pod warunkiem. że aktorzy i aktorki nie będą u- 

= żywali szminki na scenie oraz wystąpią nie w 
strojach fantastycznych lecz zwykłych wieczoro- 
wych. S) 
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FELJETON DLA PAN I NIEPAR. 


— 


P.ękno twarzy i — grymasy 


Do podstawowych zasad dobrozo wychowania 
należy aksjomat. Nigdy nie stroić .ninl 

Bony a wychowawczy me zakaz ten przyb'erają 
groźbą najniesamowitszych skatšsów. Najbardziej 
potoczne ostrzeżenie powiada, że kto stroi miny - 
wśród darych okoliczności przaz całe życie 
przejść może z wykczywioną *warzą. Z fantazją 
godną genjuszu Dantego maluje się krzywe usta, 
skrzywione nosy i pomarszczone czoła. Nie prze- 
szkadza to wcale, że dzieci mimo przzdstawionych 
strachów w każdej nieustrzeżdsej chwili stroją 
minki dowoli. 


Dzieci są o wiele mądrzejsze, niż się przypusz- 
cza. I znów mają sluszność. Wedle najnowszych 
doświadczeń okazuje się, ża piękna twarzy ni" nie 
potęguje tak bardzo jak właśnie grymasy, minki. 


Paważni kosmetycy zajmowali sie obszernie 
wm zagadnieniem. Wiemy dziś, że ruch ciała, nie- 
cdzowny jest dla utrzymania młod ści i mękna 
Ćwiczymy każdy mięsień, napinamy go, zwalnia- 


Wyrażenie zaś to powstało w sposób następu- EE En NOCY Jena 


trwa w bezruchu. Im większą odzaa:zamy się kul- 
turą i subtelnością tem twarz bardziej bywa nie- 
ruchoma. 

Uśmiech był jedyną rzeczą, która w myśl do- 
zwolonych postanowień ze spokoju wyprowadzić 
mogła piękną twarz. 

Rzecz z gruntu fałszywa. W myśl poczynionych 
ostalnio doświadczeń twarz należy poruszać tak 
systematycznie jak ciało. Wszystko rozprężać 
Szczęśliwi ludzie, których natura ubdarzyła zdol 
nością poruszania chrapkami albo uszami. To 
specjalne dary dobrotliwej Ovatrzaości. 

Ale treningiem pilnym osiągaąć można hardz 
wiele Nie wymaga się oczywiście wcale, *eb 
łez przerwy wodzić oczami, żęby rozdzia xać u 
sta lub nadymać policzki. Radzi się jednak konie 
cznie regularnie raz lub dwa razy dziennie upra 
wiać gimnastykę twarzy tj przez kilka chw'! 
stroić minki. Ma to wvływać niezwykle dodutn u 
na racjonalne pielęgnowanie twarzy. 

A zatem nie nie konserwuje tak młodości jai 
pilne strojenie minek. Prócz tego czynność ts 
wpływa niezwykle umoralniająco: zdrowa rea- 
keja — tania zabawa — komiczae oddziaływanie 
na drugich. Krótko mówiąc — la gaya scienra. 

Trzeba będzie rewizji poddać i inne zasady do- 
brego wychowania. Być może, że znaleść będzie 
można inne jeszcze cenne wskazówki pielęgnowa- 
nia urody, wskazówki zawarte: w rusryce: „zaka- 
zane“. (—) åN. 
O OO Ř— 


Cział rozrywkowy 


w tym tygodniu wyjątkowo opadł. 
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Leczenie świetlne 


Od szeregu lat coraz poważniejsze miejsce 
iw praktyce lekarskiej zdobywa sobie leczenie 
świetlne. A w lecznictwie dzieci, gdzie zaży- 
wanie leków napotyka często na wielki opór 
me stnony mąłych pacjentów, są ultrafjoletowe 
promienie pożądanym środkiem, przy pomocy 
którego osiącu się wprost zdumiewające rezul- 
taty. Niestety jednak terapja świetlna ulega 
często zdyskredytowaniu przez natrętne rekla- 
miarstwo; rozmaite firmy chcą wmówić w lai- 
ków, że porada lekarska jest zbędna i że ultra- 
fjoletowe promienie są uniwersalnem lekar- 
stwem na wszystkie choroby. To też często 
zdarza się, że zamiast poprawy zdrowia pa- 
cjent traci zdrowie; bez porady lekarza stoso- 
'wać naświetlań nie wolno. 

Tem bardziej winna ta zasada mieć zastó- 
Bowanie, gdy chodzi o dzieci. Trzeba je do- 
piero do działania ultrafjoletowych promieni 


przyzwyczajać; 


pierwsze posiedzenia winny trwać najdalej 1 — 
3 minut; dalsze stopniowo coraz dłużej. Trzeba 
też zaobserwować, jak reagują nerwy małych 
pacjentów na naświetlanie: jeśli dzieci skarżą 
się na ból głowy, mają podwyższoną tempe- 
raturę lub nawet przychodzi do mdłości czy 
wymiotów — w takim razie lepiej przerwać 
naświetlanie i sięgnąć do innych metod lecz- 
niczych. 

Promienie ultrafjolerowe wywierają prze- 
dewszystikiem niezwykły skutek na dzieci pod 
względem psychicznym: płaczliwe. uparte, nie 
dające się ująć w karby dyscypliny dzieci sta- 
ją się pogodne i spokojne. Również i brak ape- 
tytu. jakoteż bezsenność jedno- da dwurocz- 
nych dzieci lepiej usuwa się przez, bezpośred- 
nie naświetlanie niż przez rozmaite preparaty 
chemiczne. wprowadzane do żołądka. 

Ale istne cuda sprawia ..aktinoterapja" 
czyli t. zw. leczenie świetlne 


w walce z objawami rachitycznemi. 


Mamy wprawdzie w naszym arsenale Joezni- 
czym i inne Środki. skutecznie zwalczające tę 
chorobę: specjalna djeta.. tran wielorybi, kli- 
mat oceaniczny. Ale lata czasem upływają, za- 
nim te środki osiągają swój skutek. Nato- 
miast — obok wprowadzonych nie tak dawno 
w użycie preparatów ergosterynowych — wy- 
starczają zwykle tygodnie, by przy pomocy 
ultrafjolebowych promieni osiągnąć rezultaty 
dodatnie. 

Promienie te działają nietylko jako środek 
leczniczy; są one również i doskonałym Środ- 
kiem zapobiegawczym. W wilgotnych mieszka- 
niach. tam. gdzie ludzie żyją w mieszkaniach 
hezsłonecznych. zapobiega aktinoterapja poja- 
wianiu się objawów rachitycznych. Gdy dzieci 
niezbyt rosną lub mają zbyt małą wagę, wów- 
czas wyświadcza aktinoterapja nieocenione 
usługi. Zwykle wystarczają dwa lub trzy na- 
świerlania tygodniowo. a wiec 8 do 12 mie- 
sięcznie, by dzieci osiągnęły normalną wagę 
| poczynały róść. 

W wypadkach astmy dzieciecej są ultrafjo- 
llfowe promienie jedynie absolutnie pewnym 

rodkiem: im wcześniej stosuje się te naświe- 
"ania i im dłużej kuracja ta trwa. tem bardziej 
wiekszaja sie szanse. że uleczenie hedzie defi- 


Jtrwne. Niezwykłe również rezultaty osiaga- 


"o przy pomocy nitrafjoletowych promieni 
w leczeniu 


niedokrewności. 


lekarz paryski dr. Józef Noé. nodaje wypa- 
dek doskonale charakteryzujacy wpływ ultra- 
fioletowych promieni na ustrój chorego dziec- 
ka. Przed naświetlaniem: 2.636.000 czerwo- 


nych ciałek krwi, 22.400 ciałek piaiych krwi, 
40 procent hemoglobiny, śledziona 11x7 em. 
Po 18 naświetlaniach 5.500.000 czerwonych 
ciałek krwi, 16.000 białych ciałek krwi, 75 
proc. hemoglobiny, śledziona 6x4 em. Na wa- 
dze przybrało dziecko 2.400 gramów w trzech 
miesiącach t. j. po 25 gr. dziennie. 


Należy wreszcie wspomnieć o wybitnej roii 
„aktinoterapji* we wszystkich zlokalizowanych 
objawach gruźliczych. Dotychczasowe doświad- 
czenia wykazały, że w wielu wypadkach zaję- 
cia gruczołów na tle gruźliczem, gruźliczych 
zapaleń przepony brzusznej i w gruźlicy skóry 
ultratjoletowe promienie skuteczniejsze są nie- 
raz od środków farmaceutycznych. 


Zaletą główną naświetlania jest to, że ła- 
twiej jest ustalić normę, nasilenie, czas trwa- 
nia tej procedury w porównaniu z t. zw. kąpie- 
lami słonecznemi. Dalszą ich zaletą jest 


taniość; 


nie każdy przecież może wysłać dziecko na 
kosztowną kurację w góry, czy na wybrzeże 
morskie. To też każda matka niezbyt zdro- 
wego dziecka winna zimową porą. gdy pro- 
mienie słoneczne nie grzeją. gdy „kąpieli sło- 
necznych stosować nie można — poradzić się 
lekarza, czy też nie byłoby wskazane zastoso- 
wanie „aktinoterapii'. Ale raz jeszcze z całvm 
naciskiem podkreślić należy: nigdy nie stas)- 
wać jej na ślepo! W ręku doświadczonego 
lekarza terapja ta jest blogosławieństwem, 
w ręku laika stać się może przyczyną klęski, 


Niebezpieczeństwo poronień 
w świetle doświadczeń sowieckich 


Walka z poronieniami przy pomocy kodeksu 
karnego okazała się zupełnie bezskuteczną i jest 
dzisiaj coraz częściej ostro krytykowana nietylko 
przez Gpinję publiczną, ale i przez świalły odłam 
prawnisow. 

Popuiarne obecnie projekty reformy przepisów 
kodcksowych, zmierzające do zupełnego przekre- 
slenia spędzenia płodu jako przestępstwa, są wy- 
razem lych głębokich przeobrażeń, jakie dokonały 
się w poglądach społeczeństw na io zagadnieaie 
w Gslatnim dziesięcioleciu. Nie ulega żadnej wąt- 
pirwości, że kary za spędzenie płodu nic mają ża- 
dnego wpływu na zmniejszenie się liczby poro- 
nich i że przyczyniają się one jedynie do popełnia- 
nia tych przestępstw przez aknszerki i inne nie- 
wykwalifikowane osoby, co pociaga za sobą ty- 
siące oliar wśród kobiet, zmuszonych z powodu 
braku pieuiędzy do korzystania z ich usług. Spę- 
dzenie płodu jest zjawiskiem społeczno- patologi- 
ceznem, mającem swoje żródło w czynnikach go- 
spouarczych i społecznych, którego nie można 
z» alczać przy pomocy "więzienia. 

O ile słuszną jest krytyka tego rodzaju metod 
zwalczania poronien, o tyle jednak błędne jest 
rozpowszechnione mniemanie, iż spędzenie plodu 
dokonane przez lekarza jest zabiegiem zupełnie 
rieszaodliwym dla organizmu kohiety. Pod tym 
względcin niezwykle pouczające są  doświadcze- 
nia sowieckie, gdzie wolno dokony wać spędzenia 
płodu w publicznych szpitalach i klinikach i gdzie 
można było zgromadzić dlatego wielki _materjał 


khniczny. 

Na pytanie, w jakiej mierze sztuczne poronie- 
nie, dokonanc lege artis przez lekarza należy u- 
ważać jako zupelnie nieszkodliwe, znajdujemy 
odpowiedź w licznych pracach naukowych i uch- 
wałach zjazdów ginekologów i położników ro- 
syjskich z lat ostatnich. i 

Wnioski ich brzmią zgodnie pesy nistycznie — 
spędzenie płodu jest niebezpiecznym zabiegiem 
nawet w rękach doświadczoaego specjalisty, nie 


"jest ono nigdy obojętne dla zdrowia kobiety, po- 


wóduje różne schorzenia narządów rodnych, sta- 
nowi bezpośrednią przyczynę ciąży pozamacicznej 
i bezpłodności, jest zawsze ciężkim biologicznym 
urazem dla organizmu, przez co łatwiej występu- 
ją u kobiety iune choroby ogólne. | 

Według sprawozdania .e zjazdu ginekologów 
rosyjskich w Kijowie w r. 1907, 1a którym oma- 
wiane hyły szeroko późne następstwa poronień, 
sprawy zapalne występują aż w 20 proc. przypad- 
ków, zaburzenia w miesiączkowaniu w przeszło 
75 proc., a niepłodność po kilku poronieniach do- 
sięga 63 nroc. Wyraźnemu zmaiejszzniu uległa je- 
dynie liczba wypadków śniertalnych. 

W rezultacie lekarz: rosyjscy nawołują do 
zwalczania poronień przy pomocy uświadamiania 


ludności o szkodliwości tych zabiegów i propa- 
gandy środków zapobiegających tiąży. Rozpo- 


wszechnienie stosowania tych środków uważane 


Odpowiedzi redakcji 


ESTETKA: 1) Wiele przytem zrobić ani uzy- 
skać nie można, ale w każiym razie masażu twa- 
rzy warto spróbować; raz dziennie. Pozatem 
myć twarz gorącą woda i zaraz poten: zmywać 
zimną. 2) Dobrze jest pędzlować *warz wieczo- 
rem spirytusem, do którego dodaje się pół pro- 
cent czystego jodu. Twarz zaraz potem nieco ciem- 
nieje, ale rano już ma zanarwienie normalne. 3) 
Perhydrol w spirytusie (na receptę lekarską) do 
zmywania. 

18-LETNIA HENRIETTA: Jest to objaw niepo- 
kojący; trzeba koniecznie zbadać „nosz na zawar- 
tość cukru, a potem zasięgnąć „porady lekarza cho- 
rób wewnętrznych 

SANATO: Bez zbadania przez chirurga odpo- 
wiedź niemożliwa. Na razie (aletylko na razie i to 
na bardzo krótki czas!) okłady .  ctanu glino- 
wego. 

NADZIEJA R.: Za najracjonalniejsze uważali- 
byśmy leczenie droga psychoanalizy. Nie trzeba 
w tym celu wyjeżdżać z kraja. Jest w Krakowie 
tilku lekarzy- psychjatrów, uprawiających ten 
sposób leczenia. 

BARDZO WDZIĘCZNY: I owszen, jest to stan 
uleczalny. wymaga tylko nieco ciərpl.wości. Trze- 
ba mieć zaufanie do lekarza. u którego podjał 
Pan leczenie. 


jest za jedyny skuteczny sposób walki z mastępa- 
twami poronień. () 
STALA CZYTELNICZKA „N. DZ.*: 1) Dobre 


skutki daje w podobnych wypadkach zażywanie 
„Eumenolu”*. Może zapyta Paai Swego stałego le- 
karza, czy nie uważałby za wskazane przepisać 
Pani ten środek? 2) Zmywać twarz rano, w połu- 
dnie i wieczór rozcieńczoną tróixrotnie wodą ko- 
lońską i zaraz potem pudrować. ` 

ESTETKA, TARNÓW: 1) Najlevsze wyniki qda- 
je nagrzewanie przy pomocy liatermi. Gdyby to 
z jakichkolwiek przyczyn było nie nożliwe, trze- 
ba kąpać ręce codziennie naprzemian o kiika mi- 
nut w gorącej i zimnej wodzie, a po obtarciu do 
sucha nasmarować maścią ichtyolowo- kamforo- 
wą (za receptą). 2) Proszę się zastosować do ra- 
dy, udzielonej wyżej „Eststce" yod 3. — 3) Na- 
cierać skórę głowy codziennie spirytusem salicy- 
lowym. 4) To zależy od tego, jaka była przyczyna, 
wywołująca tę spucbliznę. 5) Dokładnych wiado- 
mości © konstrukcji ani też o kosztach tycb szkśeł 
jeszcze nie mamy Jak dotąd — nie sa jeszcza 
wprowadzone w handel; przynajmniej w Europie 
nic o tem bliższego niewiudomo. 

ZGNĘBIONA I NERWOWA: 1) Djeia lekko- 
strawna, uboga w tłuszcze. Jadać "zęsi0, r w ma- 
łych ilościach. Żadnej specjalnej «'jzty nie trzeba. 
3% Leczyć i radzić w takich wypadkach może tyl- 
ko lekarz. znający chorego dokładnie > vwsobistego 


St. 10 
|| =" 24% RYAN WAWA CI 
badania: my, na odległość, nte nożemy podjąć się 
tego zadania. 3) Przy troskliwej uwadze 1 opiece 
żyć można bardzo długie lata bez dołegiiwości. 
M. B.: Perjod nigdy nie powinna się rozp>zzy- 
nać iednego i tego samego dnia według kalenda- 
rza, tylko — w warunkach normałaych — powi- 


„NOWY DZIENNIK* wtorek 17. I. 1933 


nien się powtarzać co 28 dni, licząc od pierwsze- 
go dnia perjodu do pierwszego dnia następnego 
perjodu. Różnica w czasie trwania -ałeży od ja- 
liché drobnych zaburzeń w fuakzjono vania jaj- 
ników. 2) Nie wymaga specjalnego leczenia. 3) 
| Po zamążpójściu przyjdzie prawdopodobnie do u- 


Pod redakcją Dra Henryka Lesera 


rak zada 6- 
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Ne torach łyżwiarskich podziw amy wspaniałe e wolucje łyżwiarzy. Na zdjęciu świetni łyżwiarze 
miemieccy. Mistrzyri Niemiec Edyt Michae lis, obok wicemistrz Europy Ernest Bayer. 


Wychowanie lizyczne, czy ćwiczenia 
cielesne 


Ostanio ukazał się w pasie warszawskiej ar- 
tykuł na powyższy temat, pochodzący ze sfer 
Bauczycielskich, który w bardzo interesujący 
eposób omawia problem wychowania fizycznego, 
ćwiczeń cielesnych i sportu, z puaktu widzenia 
ogólnego wychowania młodzieży w związku 
B planowaną reformą szkolnictwa. 

Z powyższego artykułu podajemy poniżej naj- 
bardziej charakterystyczne ustępy, które nie- 
wątpliwie zainteresują nasze sfery szkolno i nau- 
©zyciełskie, a także koła sportowe i młodzieży. 

Autor pisze między innemi w eposób nasię- 


+ jak wychowanie fizyczne i ćwiczenia 
clelesne słyszymy obecnie bardzo często, ale nie 
zaweze winy dokładnie, o co chodzi, Ostatniem! 
ozacy chętnie przeciwstawiamy wychowaniu fi- 
zycznenu — wychowanie intelektualne i wtedy 
popełniamy zasadniczy błąd, bo obie te dziedziny 
wychowinią wzajemnie się dopełniają, a nie 
przeciwstawiają. łącznie zaś z wychowaniem mo- 
talnem, estetycznem i obywatelskiem zmiereają 
do takiego ukształtowania wychowanka, ażeby „je- 
mni było dobrze i z nim było dobrze“ (określenie 
Komisji Edukacyjnej), Wychowanie fizyczne ro- 
zumieć tedy będziemy jako wychowanie, posiłku- 
jące się środkami fizycznemi. a będą niemi: po- 
wietrze, woda, pożywienie, ruch i t. p Ówicze- 
nia cielesne to tylko pewien zasób Środków wy- 
chowania fizycznago. a mianowicie: zabawy ru- 
chowe, gry ruchowe, gimnastyka i sporty. Czy 
tylko na ówiczeniach cielesnych ma poprzestać 
współczesna szkoła, czy ma zająć się całkowitem 
wychowaniem fizycznem powierzonej jej dziatwy 
i młodzieży? 

W związku z nową reformą szkolnictwa i two- 
tzącemi się programami jest to pytanie aktualne. 
Tem bardziej akrualne, że długotrwały kryzys 
coraz częściej uniemożliwia domowi  rodziciel- 
akienu właściwa opiekę; pozatem niewiadomo. 
czy nowe programy rozwiążą kwestję przeciąże- ; 
nia młodzieży. W tych warunkach zdrowie i har- 
monijay rozwój przyszłych pokoleń są w dużym 


stopniu uzależnione od właściwego realizowania 
postulatów wychowania fizycznego na terenie 
szkoły. Uprawianie ćwiczeń cielesnych przez mło- 
dzież nie wystarczy. Szkoła będzie musiała się 
zająć organizacją pracy ucznia, czystością jego 
ciała, odpoczynkiem, a często dożywieniem 
i ubraniem tam, gdzie zajdzie tego potrzeba. Tam 
właśnie jest wychowanie fizyczne w takiem bego 
słowa zrozumieniu, jakie mu nadają Francuzi 
(education physic), Włosi (education phisica), ale 
mie Niemcy ‘Die Leibesiihungen). Oczywiście, że 
tym wychowawcą fizycznym musi być wtedy każ- 
dy nauczyciel (który wogóle powinien być wy- 
chowawcą), a nietylko nauczycie! ćwiczeń ciele- 
snych, czy też lekarz. Ta dbałość szkoły o wy- 
chowanie fizyczne powinna być w przyszłych 
programach wyraźnie podkreślona, tem baniziej, 
że nowoczesny program szkoły to mie katalog 
pojęć, które tym czy innym sposobem mają być 
przyswojone sobie przez młodzież, ale program 
wychowania, w którem wychowanie intelektualne 
jest jednym ze Środków bardzo ważnych, lecz nie 
wyłącznym. Kwestja ta nie jest łatwą do prze- 
prowadzenia — brak funduszów i odpowiedniego 
przygotowania nauczycieli, Można jednak i należy 
wysunięte myśli wcielać w życie nawet w dzi- 
siejszych ramach organizacyjnych szkoły. Dużą 
pomoc i współpracę okażą tu Koła Rodzicielskie. 

Nie chodzi tu bynajmniej o wyczerpanie za- 
gadnienia. lecz o zwróeenie uwagi, że nadszedł 
czas, ażeby w Szkole szła praca rzeczywiście 
w myśl postulatów wychowania fizycznego. a nie- 
tylko ćwiczeń cielesnych, ażeby te dążenia zna- 
lazły swój wyraz w programach i żeby wycho- 
wawcą fłzycznym był każdy nauczyciel". 

Powyższe wywody przyczynią się także do 
wyświetlenia różnicy w pojęciach: wychowanie 
fizyczne. kultura ciała ćwiczenia cielesne, smart 
i wyjaśnia niejednokrotnie nieporozumienia. jakie 
powstają w tej dziedzinie nawet u wiem działa- 
czy i wychowaweów fizycznych, nieposiadaiacych 
| pełnej fachowości. mL). 
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regulowania. 

ŹLE WYGLĄDAJĄCY: 1) L2czznie na odile- 
głość w tych waruakach niemożiiwe. 2) i 3) Nie 
„est niczbednie potrzebny; uży wa się go tylko przy 
zadraśnięciach. 4) Nawet całemi miesiącami. 5) 
Henna. . (—) 


„Splendid isolat'on* Anglji 
przełamana 


(hl.). Do niedawna piłkarstwo angielskie uwa- 
żało się za samowystarczalne. Kontakt jego z kon- 
tyneniem był minimalny. Tylko na ferje i po pie- 
niądze jechały czasem zespoły brytyjskie. Wszel- 
kie petraktacje FIFA były bezowocne. Anglja, 
matka piłki nożnej, nie chciała powrócić do cen 
trainej organizacji światowej futballu, nie chciała 
brać udziału w Oliimpjadach, zasłaniając się spra- 
wą amatorstwa chociaż pienwsza założyła profe- 
sjomylizm. 

Czasy się zmieniły. Na komtymencie nauczono 
się grać w piłkę nożną. Prawie, że 'dorćwnano 
Angiji. Powstały też organizacje zawodowe, Zre 
zygnmowanmo z Olimpjad futballowych. Sytmacja 
finansowa klubów angielskich jest bardzo ciężką. 
Anglja szuka kontaktu, z kontynentem. 

Ostani cios zadał supramacji „ angielskiej, 


Mimo nieznacznej s: 4:8 udowodnił „cudowny 
team“ Amstrj, że dorównuje mistrzom w Bry- 
tanji a może ich nawet przewyższa, Posunięcie 
największego potentata dyplomatycznego futbal- 
lowego Hugo Meisla udało się. Anglja wraca do 
FIFA i nawiązuje z koutynentem kontakt. 

Oto kilka faktów, dowodzących zmiany men: 
sogi i wadycji dotychczasowej tutbaliowej An- 
UE 


Rozmaitości sportowe 


Rapid wiedeński grać będzie 21. bm, w Glas 
gowię (Szkocja) ze słynną. dmżyną a aa 
gere. 

Anglija weźmie definitywnie udział w mistrze- 
stwach piłkarskich świata 1934 r. we Włoszech 
i w tym celu musi z powrotem przystąpić do 
FIFA, od której wyseparowała się po Olimpjadzie 
w Sztakholmie 1912 r. 

Pertraktacje ze Szwajcarją i Włochami ewen- 
tualnie z Francją i Niemcami prowadzi Anglja na 
rozegranie meczów międzygaństwowych w maju 
bież. roku, 

Rewanż Angliji z Amstrją ma odbyć się na 
neutralnyth terenie. 

Czechosłowacja i Węgry mają być zaproszone 
na mecze do Anglji. 

Snnderland, znany klub amgielski, grający 
w lidze od r. 1890. pięciokrotny mistrz Anglji, 
zmuszony był, celem uratowania się od sprze- 


" daży swych graczy, odsprzedać swe urządzenia 


wartości 70.000 funtów za 40000 funtów. Dowo- 
dzi to, jak ciężka jest sytuacja klubów angiel- 
skich. 

Władze angielskie nie dopuszczają do imi- 
gracji wybitnych piłkarzy kontynentalnych do 
Anglji. Kaperowania szeregu graczy austrjackich 
nie udało się. 

Zakaz rozgrywania meczów piłkarskich 
w Anglji przy świetle elektrycznem został uchy- 
lony, co do niedawna uważane było za obrazę 
tradycji angielskiej. 


Wlasny ergar 
należy nietylko czytać, 


ale iabonować 
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Nieudana reforma systemu 


„NOWY DZIENNIK" wtorck 17. I. 1938 


rozgrywek ligowych 


Liga z l2-u klubów w 2 grupach po 6 klubów. — Walne zebranie polskiej Ligi piłkarskiej. 


W pierwszym dmu walnych obrad Ligi PZPN-nu 
odbytych w Warszawie w sali PUWE-u pod prze- 
wwodnictwem inż. Roscustocka (Garbarnia) z Kra- 
kowa. przyjęto do wiadomości protokuł poprzed- 
miego walnego zebrania, oraz sprawozdanie ustępu 
jącego zarządu wręczono dyplomy i żetony zawod 
inkom Cracovii, Pogóni i Warty, pożegnano Polo- 
mię, przywitano Podgórze i przyznano odznakę Za- 
sugi ligi Wackowi Kucharowi (Pogoń Lwów), oraz 
dyr. Skibickiemu (Łódź) . Drowi Mielechowi (War 
szawa). Następnie wypowiedziano się za ufrzyma- 
niem ligi, odrzucono projekt Garbarni (8 lig okręg, 
po 6 klubów) i ostatecznie po dłuższej debacie u- 
xihwałomo następującą reformę systemu: rozgrywek 
ligowych: 

W lidze pozostaje nadal 12 klubów. Walczą one 
w 2 grupach po 6 klubów. W zachodniej grupie 
zmajdują się 4 kluby krakowskie (Cracovia, Wisła, 
Garbarnia, Podgórze), oraz Warta poznańska i 
Ruch śląski. Do wschodniej grupy należą: Legia, 
Warszawianka, ŁKS, Pogof. Czarni i 22 pp. Roz- 
grywki rozpoczynają się z wiosną. W jesieni nastę- 
puje druga rumda, w której walczą po 3 pierwsze 
kluby każdej grupy o tytuł mistrza ligi, zaś po 3 
pozostałe kluby obu grup o spadek z Ligi 

Nie mamy |eszoze dokładnych Szczegółów po- 
wyższych uchwał co do ostatecznego pro,etku refor 
my systemu rozgrywek ligowych ze strony Ligi 
PZPN-nu. ani też wiadomości zZz obrad drugiego 
dnia tego walnego zebrania, Na wszelki wypadek 
stwierdzić wypada. że powyższy projekt. w zasa- 
dzte może niezły, da Krakowa iest fatalny z pun 
ku widzenia atrakcyvi rozgrywek | dochodowości. 
Byłoby to pogrzebanie łigi w Krakowie, Całe szczę 
Ście, że ten ewentualny projekt Ligi mus: być 
jeszeze zatwierdzony przez waine zebranie PZPN-u, 
a do tego czasu (15. IT. hr.)) umysły ochłoną i wy 
trzeźwieją i krakowscy działacze zrozumieją że 
Liga przygotowuie powoli grób piłkarstwu krako- 
wskiemu, a temsamem utrąsi :ego hegemonię trady 
cevima w futballn polskim. (hl.). 


Hosmone: lwowska żydowskim 
mistrzem hokejoawym 


Finał Hasmonei (Lwów)—Makkabi (Kra- 
ków) 4:1. 

Lwów. 15. 1. W ostatnim dniu turnieju ży- 
dowskich klubów hokejowych o mistrzostwo 
W. Z. Makkabi i w eliminacji do Igrzysk Zi- 
mowych w Zakopanem uzyskała we finale de- 
cydującym niespodziewanie świetne zwycię- 
stwo Hasinonea nad faworytem Makkabi (Kra- 
ków) w stosunku 4:1. Wobec 3 zwycięstw Ha- 
smonei zdobyła ona pierwsze miejsce i mi- 
strzostwo hokejowe żydowskie w Polsce. Ho- 
norowy punkt dla Makkabi strzelił Censor. 


Wielka klęska nolskich 
hokeistów w Pradze 


LTC (Praha) — Team komb. Polski 6:1 (1:0, 0:0, 5:1) 


Sobotnie zawody hokeliowe polskiego teamu w 
Pradze ze słynną drużyną LTC Praha zakończyły 
«ię niespodziewanie wielką wysokocyirową klęską 
Folaków. Z początku nie zanosiło się wcale na 
raka porażkę, w pierwszej tercji bowiem zdobyli 
<dzesi tylko 1 bramke ze strzału FHromadki. druga 
„a$ tercia była rówmorzędną - bezbramkowa. Do- 
"iero w trzeciej tercji skutkiem błędów obrony 
Czesi w ciągu kilku minut zdobyli 5 goli (Hromad- 
ka 3, Malecek), którym Polacy przeciwstawili 
'yikn 1 honorową bramkę. zdobytą przez Krygie- 
ja. Zupelnie odmłodzony zespół polski przedstawiał 
"zgrany team, u którego widocznym był brak po 

eszcze Krakowianie Nowak i Marchewczyk. oraz 

" rszawianie Szenaich i Schneider. — Sędzia PT- 

Widzów 6000, 


WALNE ZGROMADZENIE K. Z. O. P N-u. 

W sali konferencymei Magistratu  krakowskiege 
chrzło się okolo 150 delegatów, :cprezentuiących 
33 kiubów A. B. C, klasowych w KZOPN-ie. 

Zebranie zagaił wiceprezes starosta Mr Wnęk. 
kiory zobrazował na wstepie :egoroczną prace 
wladz związkowych. Poszczególn. referenci informo 
wali zebranych o praca.h w swym -esorcie Pa 
dyskusji nad sprawozdaniami udzie'cna  ustępuią 
cym władzom absolutorium a w uznane Uotychcz. 
sowych zasług ckołe rozwow piłkarstua nadane 
godność członka honorowego długoletniemu preze 


m a ŚŚ A 


sowi M, Statterowi. Uchwalono ponadto szereg 
wniosków na walne zebranie PZPNu, między inne 
mi głosować Za zmesiemiom Ligi i wprowadzeniem 
systemm rozgrywek, wedle wniosku Zarządu 
KZOPNu, a pmzeciwstawić się wniosikkowi o zmiesie 
nie autonomii sędziów. 

Mistrzostwa kl. A, rozegrane będą w Toku bie- 
żącym w 2 grupach, a to, w grupe rezerw ligo- 
wych i w grupie pozostałych klubów A. kl. W 
związku z wnioskiem K. S Krowodrza o pozosta- 
wiemie tegoż w A. Klasie doszło do burzliwej dys- 
kusii pomiędzy przewodniczącym gen. Mondem a 
reprezentantami A. Klasy, odnośnie interpretacii 


Proi. Cohn podejmuje wykłady 


Wrocław. 15. 1. ŻAT. Senat uniwersytetu 
wrocławskiego ucliwalił na ostatniem posie- 
dzeniu, aby prot. Cohn kontynuouwał swoje 
wykłady. Rząd i władze bezpieczeństwa zapo 
wiedziały zastosowanie energicznych Śradków 
celem zapewnienia spokoju na uniwersytecie. 


; da Cohn podejmuje wykłady w poniedzia 
eK. 


Poznań w cien:nościach 


Poznań. 15, 1. PAT. W nocy z soboty na nie 
dzielę okcło godziny 3 nad ranem zgasły 
wszystkie lampy elektryczne w mieście i pry- 
watnych mieszkaniach, 30 w związku z liczne 
mi zabawami karnawałowemi, wywołało duże 
zamieszanie. 

Przyczyna. która spowodawała brak prądu. 
była oryginaina. Mianowicie nowa elektrownia 
miełika w Poznan znajduje się nad brzegiem 
Wartv. której wody zasilają turbinę elektry- 
rzną. Skutkiem mrozu | dużej kry na Warcie 
został zatrzymany dopływ wody do turbiny i 
elektrownia stanęła. Dopiero po 3-godzinnych 
usilnych staraniach personelu elektrowni. stra 
ży ogniowej i woi-ka, zdołano przeszkodę usu 
nąć i elaktrown e uruchomić. 


Kłopof z córeczka *rólowej 
bułgarskiej 


Sofja, 15 1 (R) Córeczka królowei bułgar: 
skiej która urodziła się przed irzema dniami 
została dziś nagle ochrzczona wedle obrządku 
prawosławnego- Fakt ten doprowadzi niewątpli 
we do zatargu z Watykanem. ponieważ kró- 
‘owa jakc katoliczka zobowiązała się przed 
Ś'ubein. że dzieci chrzczone będa wed'e obrząd 
ku katolickiego. 


Ufonął — w zamkniętym 
samochodzie 


Paryż 15 i PAT. Donoszą z Havre'u. że dzi 
siaj w porcie wpadł do kanału w zamkniętym 
samochodzie obywatel polski. Dąbski. Pomimo 
natychmiastowej pomocy, Dąbski nie mógł wy 
dostać się z samochodu i utonął. Wypadek zo- 
stał spowcdowany złym manewrem przy 
prowadzeniu samochodu. 


PADEREWSKI W PARYŻU 


Paryż. 15 1. PAT- Dzisia: przybył m z Lon 
dynu Ignacy Paderewski. który niebawem za- 
mierza odjechać do Stanów Ziednoczonych 


AMB- CHŁAPOWSKI U P. COT'A 


Paryż. i5. I. PAT Wczora: popołudmu pod 
sekretarz stanu w minis' «stwie spraw zagra- 
nicznych p. Cot przyjął ambasadora Rzplitej 
p Chłapowskiego. 

CEE -- o GW i mini 
REPrFRit AP KIN KRAKOWSKICH 

ADRIA: „10 z Pawiaka“ (Batycka i Brodzisz) 
oraz występy artystów ludowych. 

ATLANTIC: „Dobrano: Wisiniu 
pan. Elza Elster) 

APOLLO- .Piesń nocy“ (Jan Kiepura). 

DOM ŻOŁNIERZA: Skrzydlata flota 
Novarro) 

PROMIEN: Droga do raju „Lilian Harvey). 


‘Jack Bucba- 


(Ramon 


- botę wieczór pękła rura wodociągowa 


SIM 
merene è 


statutu i postaonwich PZIPNu, Pe przeprowadzenie 


uchwały o pozostawieniu Krowodrzy w klasc $ 
oświadczyli pwrzećstaw.cicic A-kl.. źe zwrócu <ę 
do PZPN o Jeluaię w 16 opin W SL] 
cii lego oświadczenia gen. Mond zieżył rezyglia 


cię i opuścił Wal. Zgr., które nie przyjęło do wia: 
domości tej rezygnach, wyrażaljac mu votim ZA 
ufania. Sporną sprawę przekazano PZPNow do 
rozsbozy gni.ęCcia, 

Nowe władze PKZOPNUu przedsiawialą się nastę 
puiąco: prez. gen. Mond, wiccprez. dr, Wuęgk i red, 
M. Statten, sekr. Dr. Kwaśniewski, skarb, Wójcik, 
kap zw. Kałuża, przew. W. G., i D. Burg, cztonko: 
wie: Dr. Hollender, Mgr. Kónig, Dr. Goldiager, D4 
lekta. Matla, imż. Lityńska Góra, Niemczykiewicz 
W. G. i D. Buug, Kozłowski W. Kozłowski. K 
Rutka, Marszałek, Fromowicz, Radwański, Raab. 
Hochewser, Niemiński, Jelonek, Keller, Makomaskt 

Kom. rew, Dr. Kwieciński, Windisch. Kuczalski 
zast. Magiera, Seitier. Delegaci na PZPN gen 
Mond, Statter. Dr, Hornung, Schneider M. 


KRAKOWSKA KRONIKA POLICYJNA 


— KTO ZOSTAŁ ARESZTOWANY? Policja a- 
resztowała Brzuszkiewicza Stanisława lat 24, kcz 
zajęcia za kradzież 850 zł. i biżuterji wart. 154 zł. 
na szkodę Samczyk Anton zam. Kościaszxi 15. Ko- 
walskiego Mieczysława lat 42, z Broaowie Wiel- 
kich, ponieważ w dniu 14 bm. w godz. popał w 
lokalu Urzędu pocztowego przy ul. Podwale za- 
głądał do cudzych kieszeni. Kowalski jest noto- 
wanym złodziejem kieszonkowym. Dalej areszto- 
wano Lotę Stanisława, lat 19, robotnika, Wodna 
33, za kradzież węgla na stacji kolejowej w Pła- 
szowie. Skrabę Karola, lat 18, bəz zajęcia i jako 
poszukiwanego za kradzież. Zydraaia Stanislawa 
lt 38, rob. bez zaj. za groźby karalne i bezprawue 
pod adresem żony, awantary domowe tudzież 
zniewagę funkcjonarjusza P, P. w służbie Wójci- 
kiewicza Franciszka lat 26, krawca z Prądnika 
Czerwonego za usiłowaną kradzież kieszonkową 
w miejskiej Kasie Oszczędności. 

— ŁADNY TO „ZEGARMISTRZ*! Kuliczkowa 
Olga (Dolnych Młynów 6) zgłosiła na połicji, że 
krzybył do jej mieszkania nieznany osobnik. któ- 
ry przedstawił się za zegarmistrza, prosząc o ro- 
botę. Gdy Kuliczkowa wręczyła mu do naprawy, 
złoty zegarek, osobnik korzystając z nieuwagi do- 
mowników zdjął kopertę z zegarka wraz ze zło» 
tym łańcuszkiem wart. 309 zł. i ulotnił się. 

— ZNOWU TA NIESZCZĘSNA RURA! W so- 
w domu 
nr 5 na ul. Izaaka. Na miejsce przybyła straż 
pożarna i organa wodociągu miejskiego, które na- 
prawiły uszkodzoną rurę. 

MILJON ZŁOTYCH ZAGARNĘLI SPRYTNI 

KOMBINATORZY. 

W swoim czasie ujawniona została olbrzymia 
malwersacja dokonana w państwowym Urzędzie 
Pożyczek Państwowych w Warszawie. Wszczęte 
dochodzenia doprowadziły już do opracowania a- 
ktu oskarżenia. Popełnione nadużycia dochodzą 
do setek tysięcy złotych W urzędzie tym, którego 
głównem zadaniem była waloryzacja pożyczek «% 
czasów inilacyjnych na pożyczki złote, wskutek! 
olbrzymiego nawału pracy przyjęto 140 urzędai- 
ków bez wszelkich kwalifikacyj. Mino tej wiel- 
kiej liczby urzędników załatwienie podań irwałó! 
całeimi latami. Z tego stanu rzeczy postanowiłł 
skorzystać dwaj urzędnicy tego urzędu m. i. kiero= 
wnik Jaworski. 2 

Weszli oni w porozumienie z kilkona  osobni» 
kami, w wyniku którego załatwiane były sprawy: 
wyłącznie przez nich składane, a podania innych 
petentów były rozmyślnie opaźniane. Urzędnicy 
donosili swoim wspólnikom nazwiska osób, któse 
składały podania, ci zwracali się do netentów i 
podejmowali się za odpowiedniem  wynagro:lze- 
niem natychmiastowego załatwienia sprawy Ho- 
nerarjum wynosiło od 10-ciu do 30.000 zł. W ten 
sposób w kieszeniach kombinatorów utonął Vile 
sko 1 miljon złotych Okazało się, że aferzyseł 
nieli w Warszawie wielkie biura, a  :adto we 
wszystkich większych miastach Polski swoje a- 
gentury. 

ESEE OE ow | aw CM | 


— Z TOWARZYSTWA LEKARSKIEGO. We 
środę 18 bm. o 8 w. Radziwiłłowska 4, zwyczajne 
posiedzenie naukowe z porządkiem dziennym: Í. 
Demonstracje z Kliniki oto-rhino-laryngologicz- 
nej U J ‘Dyrektor: Prof. Dr. Baurowicz). II. Od- 
czyt: Kol Dr Miodoński: O technice wlewań kro- 
pelkawych dożylnych. 
| EE |, | dA o WREN | 

SŁOŃCE: „Kongres tańczy” (Lilian Harvey, Ga 

SZTUKA: „Biała (rucizaa” (Stefan Jaracz) 

WANDA: „Czemp” (Wallace Beery, Jackie Gog- 
<er). 

UCIECHA: „Congorilla“. 
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KRONIKA 


STYCZEN 


Wsenód 1 6 Zachód 
stofica d R słońca 
7 m. 17 PONIEDZIAŁEK 15 m. 52 


18 Tewet 5693 


SYNDYKAT DZIENNIKARZY KRAKOW- 
SKICH W NOWEJ SIEDZIBIE. 


Wczoraj odbyło sie w ramach skromnej uro- 
czystości domowej poświęcenie nowego loka- 
fu Syndykatu Dziennikarzy Krakowskich, któ- 
ry znalazł obecnie wspaniałe pomieszczenie w 
gmachu „Feniksa“ przy ul. Rasztowej. Aktu 
poświęcenia dokonał ks. redaktor Piwowar- 
czyk, który w przemówieniu swojem wskazał 
ma szczególną rolę organizacj* dziennikarskiej. 
jednoczącej w swojem gronie ludzi różnych 
obozów, pogladów, a nawet różnych wyznań. 

Mowca wyraził życzenie. by nowy lokal 

Syndykatu stworzył pewien związek duchowy 
między poszczególnymi członkami zrzeszenia. 
którzy „mogą się nawet zwalczać. byle się 
wzajemnie szanowali”. 
' Następnie przemówił w serdecznych słowach 
prezes S. D. K. dr. Flach, wskazując na prze- 
łomową chwilę w życiu Syndykatu w związ- 
ku z uzyskaniem tak wspaniałej siedziby. 

Popołudniu odbyło się już w nowym lokalu 
doroczne wałne zgromadzenie S. D. K. Preze- 


„NOWY DZIENNIK" wtorck 17. I- 1933 
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Swietne zwydięctwo młednieiy gjoniótycznej 


na Walnem Zebraniu „O aniska" 


sem Syndykatu ponownie wybrany został dr. | 


Fłach. Wybór członków wydziału w miejsce 
osób ustępujących z Zarządu odłożono do naj- 
bliższej niedzieli. 

DEY PaSa 

— DZIż NOCNY DYŻUR APTSK: Rynek 22, ul. 
Florjańska 15, Karmelicka 23, Aleja 29 Listopada 
5, Dietla 76, i w Podgórzu Plac Zgody 18. 

— POGRZEB BŁP. DR. GIZELI LANDAU od- 
był się w dniu wczorajszym na cmentarzu żydow- 
skim w Krakowie przy liczaym udziale żydow- 
akich sfer kulturalnych. Pogrz=b odbył się Ściśle 
według rytuału żydowskiego. Przemówień żad 
rych nie wygłoszono. 

— WSPÓŁCZESNE POETKI ŻYDOWSKIE, re- 
cytacje p. Gusty Kohnowej na herbatce towarzy- 
skiej WIZO jutro we wtorek o godz 6-tej. Dochód 
przeznaczony w Całości dla Żyłowskiego Komite- 


tu Pomocy dła Bezrobotaych. Goście mile wi 
dziani. 
— PRZEDŚWIT — HASZACHAR. Dziś we 


wtorek o 8 w. plenarne zebranie członków grupy 
prasowej. 

— S. K! A. „KADIMAH". Dziś w lokalu K! przy 
ml. Dietlowskiej 93. Konwent Ogólny, na któ*ym 
Bb. Senior K! Mgr. Fłlward R>sthal złoży spra- 
wozdanie z Rady Seniorów w Warszawie. B. C. o 
godz. 7-mej A. C o godz. 8-mej wiecz  Filistrzy 
proszeni o przybycie. 

— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDOWSKIE 
GO. Dziś w poniedziałek o godz. 8'45 powtórzenie 
„Cjankali*, która to sztuka bywa stałe grywana 
przy zapełnionej widowni. Ceny miejsce od 60 gr. 
do zł. 2,50. Biłety w przedsprzelaży u firmy A. 
Fischlab, Grodzka 46. 

— Z TEATRU MIEJSXTEGO "M. J. SŁOWAC- 
KIEGO. Dzisiaj w poniedzialek, na popołudnie- 
wem przedstawieniu dla młodzieży szkolnej, po 
cenach najniższych, poraz ostatni w bież. sezonie 
dramat Stefana Żeromskies> „Sułxowski* w opra- 
cowaniu scenicznem dyr. Juljusza Gsterwy. Rolę 
tytułową odtworzy p. Władysław» Staszewski, po- 
została obsada premjerowa.. 

Wieczorem po raz ostatni w bież. ezonie opera 
„Tosca“, w której wystąpi gościnnie również po 
raz ostatni świetna odtwórczydi partji tytułowej 
znakomita primadonna Wanda Wermińska, zaji- 
czająca partję „Toski* obok pa-tji „Carmeny* do 
jednej z najcelniejszych jej bnazatego repertuarn 
aperowego. Znakomitemu yueściowi 'owarzyszyć 
będą artyści naszej opery onecy pv.: Szymono- 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. Nowy Dz nak" 
Redaktor odpewiedzialny: Zysiryd Moses — Nowa 


-nia podpisu wekslowego 


tP) Wczoraj odbyło się w Sali Kopernika na 
Uniwersytecie Jag:ciloiiskim Walne Zgromadzenie 
„Ogniska. Aczkolwiek frekwencja była Znaczna. 
to jednak nie osiągnęła tej liczebności co w lataci 
ubiegłych. Widoczne skutki podwyżki opłat uniwer 
sytechich,.. 

Walne Zgromadzenie z entuzjazmem _ przyjęło 
«szystkie iezolucje, przedłożone przed prZystąpie 
niem do porządku dzien. przez Blok Słonistycznej 
Młodzieży Akademickiej, Na szczególną nwagę Zasiu 
guje rezolucja, w której młodzież wyrażała cześć 
Wieszczowi Narodowemu Chaimowi Nachmanowi 
dzin, zgłoszona w języku hebrajskim, podobnie. 
Bialikowi z okazji sZeśćdziosięciolecia Jego uro- 
ak rezolucia w Sprawie Uniwersytetu Hebrajskie 
go w Jerozolimie. 

Sensacją Walnego Zgromadzenia było zniknięci: 
z jego powicerzchui młodzieży z pod znaku „Buu- 
dn", która nie miała ua sali żadnego przedstawi- 
ciela. Jeszcze na ostatniem Walnem Zgromadzeniu 
, Ogniska“, prawił reprczentant „Bundu“ o ban- 
krociwie sjenżzmu... 


Do walki wyborczej stanęły trzy listy: Lisia ar.l 

nioku Słonistyczuej Miodzieży Akademickiej, lista 
ur 2. Niezamożnei Młodzieży Akademickiej, lista 
nr. 3. Młodzieży Sjonistyczuo-Socjalistyczuej. 

Prezesem wybrany został kandydat Bloku Sjo- 
nistycznej Młodzieży Akademickiej, kol. Mgr. D. 
Lipschiitz. Lista Sjonistyczna nzyskała 11 manda- 
tów w Wydziale, i cztery mandaty w komisji kon- 
trolującej. Nadto nadało Walne Zgromadzenie go- 
drość członka honorowego trzechkrotnemn preze- 
sowi „Ogniska“, koledze K. Ebersohnowi, za 
szczególne zasługi, położone dokoła rozwoju Sto- 
warzyszenia. 

Liście nr. 2. przypadły 2 mandaty, liście nr. 3. 
(Młodzież Sianistyczno- Socjalistyczna) jeden man-' 
dat. 

Powyższy wynik jest ponowaym dowodem, że 
żydowskn młodzież akademicka Znajduje się w 
swej przytłaczającej większości w Obvzie Sjoni- 
stycznym. Skład osobisty nowo- obranych Władz 
StowarzyszeBin i rezolucje umiażcimy w najbliż- 
szym numerze „Przeglądu Akadenickiego". 


Ewa zjazdy żydcw skie w Krakowie 


Zjazd okręgowy Gemilath Chesed 


(V.) Wczoraj odbył się w sali gminy  żydo- 
wskiej w Krakowie zjazd okręgowy delegatów kas 
bezprocetnowych Gemilath Chesed. Zjazd otworzył 
prez. dr, Landau, poczem po przemówieniach pawi 
talnych dokonano wyboru prezydjum  zjazdn w 
osobach p. r. Pfefiera, jako przewodniczącego i p. 
Trachtmanna (Dukia), jako sekretarza. 

Referat przedmiotowy wygłosił p. Wertheżm 7 
Centrali warszawskiej, wskazując m IU. ma koniecz 
ność poparcia placówek Joiutn, ze względn na to, 
że w obecnym okresie ludność żydowsks przewa- 
żałącej większości miast nie może obejść się bez 
kas bezprocentowych. Wzywa om delegatów do 
wszczZecia akcji propagandowej ua rzecz kas bez- 
procentowych, jako jedynej ostoi dla zubożałej Ind 
ności żydowskiej i spodziewa się, że należycie prze 


rezultaty. 

Nad referatami p. Wertleiiia wywiązała Się ob- 
szerna dyskusja, w której wzięli udział pp. Golla, 
rabe Halpern (Biecz), p. Goldman (Bochnia). 
p. Trachtman (Dukla), rab. Rubin (Nowy Sącz) 
rab. Steinberg (Jarosław), Schneps (Dębica), Wein 
berg (Oświęcim), dyr. Tennenbaum (Rzeszów). 
Scharter (Zakopane) )I Rinder (Żabno). 

P, radca Płefiler zakomunikowa delegatom ziz- 
zdu, że oddział Komitetn Ratntkowego kas hezpro 
centowych Gemiłath Chesed w Krakowie został zli 
kwłidowany Z powodu brakn funduszów. P r. Pfei- 
fer wskazuje równocześnie że w obecnym czasie 
nie wolno : Rie można Ściągać z całą bezwzględno 
ścią zaległości i poleca delegatom, aby w przyszło 
ści, przy udzielaniu pożyczek zażądali zabezpiecze 
pożyczkobiorcv także 
przez łego żonę. Ten projekt uzyskał aprobatę 
większości delegatów ziazdn. 

Przyjęte rezolucje wskazują m. in, Ra brak po- 
nocy ze skarbu Państwa, który nietylko nie popie 
ra działalności kas bezprocenioówych. ale swą ni- 
szczącą polityką fiskalną zabiera blednym kupcom 
wszystkie pożyczone pieniądze. Wskazana również 
na kouieczność pamietania o kasach bezprocento- 


wych przy „nedarim' w hóżnicach, 


wież, Romanowski, Mazanek. waz Bodzieka, Kru- 
szewski, Mazurnek, Wożniak, «opyciiski. „Tas- 
kę“ opracował reżysersko Stef. Romanowski, mu- 
zycznie dyr Bol. Wałlek- Walewski. 

— KOŃ PAROWY" tragi- farsa Adama Bun- 
secha będzie najbliższa premjerą krakowskiego 
teatru Jest to jednocześnie debiut ni znanego na 
scenach naszych polskiego autora, „cdnocześnie 
znanego artysty malarza. Prenjerę realizuje sce- 
nicznie dyr. Juljusz Osterwa. 

— DORA KAŁINÓWNA I LEO FUKS, czałowe 
gwiazdy rewjowe stolicy wraz -~ sympatycznymi 
Revellersami ..Bagateli* i confzrencierem Włodz- 


Zygmunt biechaad — Redaktor naczemy: 
Drukarnia Dz.ennkcwa. Kraków. 
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| wej ustawy inwalłdzkiei, który to projekt 


F 3 i wal kilkadzics tysi ij ütra- 
prewadzona akcia propagandowa wyda pożądane i z łkadzicsiąt tysięcy oflar wojennych od ntra 


"o problemie inwalidzkim 


Dn Wiłkeim Berkelhn«mmer 
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Zjazd inwalidów żydowskich 


(V.) Wczoraj o godz. 9 przedpoł, rozpoczął Się 
VI. Walny Zjazd Zjednoczenia Zwłązków Żyd. lu- 
walidów R. P. w Krakowie w wielkiej sali Kahału. 
Otwarcia Zjazdu dokonał p. Prezes Bachner, wita 
iąc przybyłych na Zjazd przedstawicieli władz rzą 
dowych, instytucyj samorządowych, Społecznych 
itd. 


Następnie odczytano pisma telegramy gratula- 
cyjne nadeszie z prezydium rady. minist:ów, min. 
skarbu min, spraw zagranicznych itd. Po części ofi 
cjalnei złożył prezes Bachner sprawoZdanie z dzia 
łalności Zarzadn Gł za nuhłegłe lata. Mowca poru- 
szył m. in. sprawę projektn Zjednoczenia co do kla 
syflkacii miejscowości, w związku z wydaniem Ro 
urato- 


ty ich zaopatrzenia inwalidzkicgo, 
Po sprawozdaniu wygłosił b. poseł Heller referat 


w ustawodawstwie i 
w praktyce i w doskonale  ujętem przemówlenin 
podkreślił, że obecne zaopatrzenia inwalidzkie są 
właściwie tylko symholami  zaopatrzenią. albo- 
wlem odhicgają one od*rzeczywistych potrzeb mas 
inwalidzkich. P, Heller zwrócił uwagę na pewne 
niedocłągnięcia nowej ustawy inwalidzkie! jak į na 
konieczną potrzebę natychmiastowego wydania 102 
porządzenia wykonawczego do nowej nstawy. 

Po referacie b posła Hellera odbyły się wybory 
poszczególnych komisyj. 

Nastepnie wygłosił p. prezes Bachner referat © 
zaopatrzeniach: inwalidzkiem, wdowłem, Słerocem 
i rodzicielskiem, Zwracając uwagę na mylną inter- 
pretacie przez władze skarbowe Niektórych posta- 
nowień ustawy inwaiidzkiej i na brak  łednolitnści 
w le? stosowanin, czemn zaradzić może wydanie 
rozporządzenia wykonawczego. któreby sprawę za- 
opatrzetją inwalidzkiego w sposób jednolity umor- 
mow ało. 

Obraćy Zjazdu trwają nadał, Dziś, ti. w ponie- 
działek, spodziewane jest zakończenie narad. 
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mierzem Boruńskim bawia publiczność krakowską 
w 2-godzinnym wieczorze humo.u | piosenek sen- 
tymentalnych w „Bagateji* jeszcze tylko dziś o 
godz. 7 i 9 wiecz. Ażeby uprzystępnić wszystkim 
obejrzenie tego naprawdę rewelacyjnego spekta- 
klu. dyrekcja „Bagateli* wyz1aczyła niebywale 
niskie ceny od 49 gr do zł. 2.50. 
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